© NR 47 (416) © ROK XI © 25 LISTOPADA 1956 ROKU © CENA 1,10 Zł 


MARIA SCHELL 


jako niemiecka lekarka w filmie 
austriacko-jugosłowiańskim „Osłat- 
ni mosł” reż. Helmuta Kdutnera. 
Za kreację w łym filmie aktorka 
otrzymała nagrodę na iestiwa- 
lu filmowym w Cannes 1954. Re- 
cenzja filmu — patrz strona 6 
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— w. Kaśmier- 
. Tekst — K. Mat- 
cużyński. Czyta — B. 
Niewinowski, _Opraco- 
wanie dźwiękowe — H. 


Ciecierska. JJ 


TEMATY KRONIKI 


Na Bliskim Wschodzie (wo- 
kól agresji Anglii, Francji i 
Izraela na Egipt). 

Eisenhower _ prezydentem 
(wybory w Stanach Zjednoczo- 
nych). 

. Pomoc trwa (społeczeństwo 
polskie w darze Węgrom). 
Zdjęcia: Link-Sowiński, H. Ma> 
karewicz. Z. Rapiewski. 

Rada CDT (powołanie samo- 
rządu pracowniczego w naj- 
większym domu towarowym). 
Zajęcia: M. Wiesiołek. 

Kina dla stolicy (Kronika po- 
kazuje nie wykorzystane sale 
kinowe). Zdjęcia: M. Wienio- 
ie! 


Sukiennice (generalny  re- 
mont pięknego zabytku kra- 
kowskiego). Zdjęcia: H. Maka- 
rewicz. 

Dwie wenecje (niszczeją za- 
bytki polskiej Wenecji — Byd- 
goszczy: reportaż z prawdzi- 
wej Wenecji). Zdjęcia: A. Li- 
powski. M. Wiesiolek. 

Torreador (występy paryskiej 
rewii na Jodzie).” Zdjęcia: L. 
Zajączkowski. Dźwięk: H. Pa- 
szkowska. 

Polska — Finlandia (między- 
państwowy mecz piłki nożnej). 
Zdjęcia: (A. Makarewicz, Z. 
Rapiewski. 


„Nietoperze” 
wyróżnione na festiwalu 
w Lipsku 


W Lipsku zakończył się 1 
stopada krajowy festiwa) 
mów dokumentalnych i popu- 
larno-naukowych. Wyświetlana 
kilkadziesiąt filmów z obu czę- 
sci Niemiec, oraz — poza kon- 
kursem — obrazy z siedmiu 
krajów świata. Polska poka- 
zała film popularno-naukowy 
Wi. Puchalskiego „Nietoperze 
który btrzymał pierwsze hono- 
rowe wyróżnienie. Kolejne wy- 
różnienia uzyskały filmy: 
„Dziecięca wiosna” (Czechosto- 
cja). „Palac letni w Peki- 
(Chiny). „Bezbolesny po- 
i „Okiem ka- 


festiwalu był obecny re- 
r_ Włodzimierz Puchalski, 
przyszłym roku festiwal W 
Lipsku będzie miał charakter 
imprezy międzynarodowej. 


Milicja 
Obywatelska 
po obywatelsku 


Do Centrainego Zarządu Kin 
w Warszawie zgłosił się ostat- 
nio oficer milicji zawiadamia- 
Jąc, że Komenda Główna Mi- 
Jicji Obywatelskiej jeszcze w 
ciągu bieżącego miesiąca prze 
każe centralnemu zarządowi 
sale kinowe klubów milicyj- 
nych w następujących ania- 
stach wojewódzkich: Warsza- 
wie, Poznaniu, , Wrocławiu, O- 
polu, Zielonej Górze, Białym: 
stoku, Rzeszowie, Olsztynie | 
Koszalinie. Kina te posiadają 
w sumie okolo 2500 młejkc. 

Wojewódzkie komendy 
cji obywatelskiej otrzymały już 
od swych wladz zwierzchnich 
instrukcje nakazujące niezwło: 
czne przekazanie swych sal 
kinowych okręgowym zarz 
dom kin. Kina klubów milicyj- 
nych będą udostępnione publi 
czności trzy razy tygodniowo 
od godziny 3 do 16 | na „sean- 
sach wieczornych od podzins 
1. 

Mamy nadzieję. że w ślady 
milicji pójdą wkrótce i inni 
posiadacze sal kinowych — nie- 
dostępnych dla ozólu widzów. 
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U góry: serdeczne przywitanie znakomitego francuskiego 
realizatora filmowego na warszawskim lotnisku. Było 
dużo kwiatów, a dokoła widziało się dziesiątki przyjaź 
nie juśmiechniętych twarzy. Od lewej stoją: Renć Clair, 
red, Liliana Gielniewska i prof. Jerzy Toeplitz z mał- 
żonką. W kilka godzin później Renć Clair spotkał się 
w kinie „Iiuzjon* z przedstawicielami stołecznych dy- 
skusyjnych klubów filmowych (patrz zdjęcie na lewo). 
PD spotkaniu odbył się pokaz pierwszych filmów bnaci 
Lumićre i Mólićsa zorganizowany dla uczczenia sześć- 
dziesięciolecia powstania kinematografii. Miłośnicy fil- 
mów Renć Claira, którzy przyszli do kina „Moskwa" na 
film „Niech żyje wolność”, nie spodziewali się zapewne, 
że przed seansem przemówi do nich słynny mistrz fran- 
cuskiego filmu (patrz zdjęcie poniżej, na lewo). Renć 
Clair opowiedział zebranym o swym filmie i podzięko- 
wał za miłe przyjęcie. W hallu kina „Moskwa* zorgani- 
zowano wystawę poświęconą twórczości Claira (zdjęcie 
poniżej, na prawo). Wśród wielu cennych ekspona. 
tów znalazł się oryginał scenopisu filmu „Paryż Śp 


słudia dubbingowego w Warszawie 


pa Nareszcie otwarcie! — mówi- 
SE ; li goście zaproszeni na inaugu- 

rację nowego studia dubbingo- 
wego w al. Niepodległości w 
Warszawie. Rzeczywiście, bu- 
dowa ciągnęła się długie mie- 
siące. trzeba jednak sprawie- 
dliwie przyznać. że len tak 
dawno upragniony | ośrodek 
dubbingu —. przedstawia się 
imponująco. Uzupełniono wszy. 
stkie braki, o. których nieda* 
wno pisaliśmy, i teraz — jak 
żartowano — nic już nie bę- 
* dzie usprawiedliwiać złego dub- 
bingu zagranicznych filmów. 
Załodze nowego studia życzy- 
my powodzenia w pracy i 
czterdziestu opracowanych fil- 
mów: rocznie. 


Kawy projekt 
przekazania kin radom 
narodowym 


Centralny Urząd Kine- 
matografii opracował osta- 
tnio swój własny projekt 
zasad _ organizacyjno+eko- 
nomicznych _ dotyczących 
sposcbu przekazania kin 
radom narodowym. -Auto- 
rzy projektu stwierdzają 
na wstępie. że dotychcza- 
sowa organizacja sieci kin 
państwowych _ wykazuje 
wiele niedomagań. Nie ma 
żadnego powiązania pra- 
cy kina z gospodarzem te- . 
renu — radą narodową, 
występuje całkowity zanik. 
samodzielności załóg ki- 
nowych, mie mających 
głosu w najbardziej obcho- 
dzących ich sprawach, etc. 


Projekt proponuje więc 
zniesienie okręgowych za- 
rządów kin i nadanie po- 
szczególnym kiqom lub ze- 
społom kin — statutu sa- 
modzielnych przedsię- 
biorstw państwowych, pod- 
porządkowanych .  'właści- 
wym radom narodowym. 
W miastach posiadających 
kilka lub więcej kin su- 
geruje się tworzenie przed- 
siębiorstw zespołów kin, 
co jest— zdaniem autorów 
— rozsądniejsze niż nadax 
wanie formy przedsiębior- 
stwa każdemu kinu z 0- 
sobna. Do uprawnień przed- 
siębiorstw kinowych mają 
nalężeć sprawy repertua- 
rowe, opracowywanie pla- 
nów, zaopatrzenie i za- 
twierdzanie zmian. perso- 
nalnych. 


Dalej projekt mówi m. 
in. © ograniczeniu dzia- 
łalności Centrali Wynaj 
mu Filmów do czynności 
czysto handlowych b 
wpływu na ustalanie re- 
pertuaru kin i utworzeniu 
w wydziałach kultury rad 
narodowych referatów do 
spraw kin. 


Wprowadzenie tych zmian 
w życie ma — jw myśl 
projektu — wyglądać na- 
stępująco: od 1 stycznia 
1957. roku kina otrzymają 
większe uprawnienia re- 
pertuarowe i gospodarcze, 
a okręgowe zarządy kin 
zostaną podporządkowane 
wojewódzkim radom naro- 
dowym: do '30 czerwca 
1957 r. okręgowe zarządy 
kin przekażą wszystkie 
swoje uprawnienia kinom: 
od 1 lipca 1957 r. okręgowe 
zarządy kin lulegną. likwi- 
dacji, w tym też terminie 
zostaną powołane tereno- 
we przedsiębiorstwa kino- 
we obejmujące pojedyńcze [| 
kina i zespoły kin. ł 


Działalność Centrali Wy- 
najmu Filmów — zdaniem 
autorów projektu — nie 
wykazuje poważniejszych 
błędów strukturalnych. 
Zbyt daleko posunięte tu 
są tylko uprawnienia w 
ustalaniu repertuaru. Ko- 
nieczne jest jednak utrzy- 
manie centralnej instytu- 
cji wynajmu filmów, kie- 
rującej importem i eks- . 
portem filmów i opraco- 
wującej  centrainie ko- 
pie filmowe. Nowe upraw- 
mienia Centrali Wynajmu 
Filmów i ekspozytur 
centrali mają obowiązywać 
z. dniem 1 stycznia 1957 
roku 


Film wycinankowy Raczyńskiego 


Czytelnicy pamiętają zapew- 
ne zamieszczony w ub. r. ar- 
tykul o krakowskim filmowcu- 
amatorze Stanisławie Raczyń- 
skim, realizatorze tilmów ry- 
sunkowych własną metodą ani- 
macji. Twórczością Raczyńskie- 
$o zalnteresowała się nasza ki- 
nematografia umożliwiając ar- 
tyście podjęcie pracy w zawo- 
-dowym ośrodku filmowym. 


' Obecnie Raczyński nakręca 
w Studiu Filmów Rysunko- 
wych w Bielsku próbne zdję- 
cia do swojego tllmu „Loko- 
motywa* według Tuwima, 
pierwszego w Polsce filmu — 
nazwijmy go tak — wycinan- 
kowego. Na stole triekowym 
poruszają się, posłuszne woli 
twórcy, dwuwymiarowe kukieł- 
kl. 


Raczyński zbliża się w swo- 
jej metodzie do filmu kukieł- 
kowego, z tą jednak różnicą, 
że postacie, dekoracje 1 re- 
kwizyty poryszają się w pła- 
szczyźnie stołu trickowe- 
go. Niemal każda postać, każde 
ujęcie przynosi ciekawe roz- 
wiązania techniczne, małe wy- 
nalazki umożliwiają uzyska- 
nie płynnego ruchu i niespo- 
dziewanych możliwości anima- 
cyjnych. Kunszt realizatora po- 
zwala zapomnieć, że tworzy- 
wem dla jego dzieła jest je- 
dynie karton, nożyczki, farba 
i klej. Po raz pierwszy po- 
wstaje u nas film, w który:n 
Plastyk jest w jednej osobie 
autorem scenariusza, wykonaw- 
cą postaci 1 dekoracji, reżyse- 
rem i animatorem. Zdjęcia 
wykonuje Zdzisław Poznański, 


Okazuje się, że obok trady- 
cyjnych torm produkcji tlmu 
rysunkowego wymagających 
kolektywnej pracy  scenarzy- 
sty, reżyserów 1 armii rysow- 
ników — możliwa jest także 
produkcja .„kameralna*, nio- 
zwykle ekonomiczna: film wy- 
cinankowy, 


© walorach artystycznych te- 
go rodzaju filmu przekonamy 
się, gdy zdjęcia do „Lokomo- 
*ywy*' zostaną zakończone. (rap) 


UMBERTO BARBARO W POLSCE 
W Polsce przebywa obecnie znany włoski krytyk 
filmowy Umberto Barbaro. Barbaro został zapro- 
szony w celu wygłoszenia w Państwowej Wyższej 
Szkole Filmowej w Łodzi cyklu wykładów o ak- 


tualnych problemach krytyki filmowej. 


„Dialog” 


Ukazało się już sześć nume- 
rów miesięcznika _ „Dialog" 
—  ćzasopisma poświęconego 
współczesnej dramaturgii tea- 
tralnej, radiowej oraz filmo- 
wej. Scenariopisarstwo filmo- 
we otrzymało więc trybunę, £ 
której może zapoznawać 
telników z nowymi pozycjami. 
Prócz tego stworzona zostala 
możliwość systematycznego pu- 
blikowania wypowiedzi dysku- 
Syjnych | krytycznych odno- 
szących się do zagadnień dra- 
maturgii kina. Fakt ten nie- 
wątpliwie ma duże znaczenie 
dla rozwoju naszej kultury fil- 
mowej, 

Do lej pory 
blikował dwa scenariusze: Ta- 
deusza Konwickiego „Zimowy 
zmierzch" (w n-rze 1) | Jerze- 
go Lutowskiego „Cena baryka- 
dy* (nr 4), Interesującym przy- 
czynkiem do historii polskiego 
filmu i teatru jest zamieszczo- 
my w numerze 3 szkic scena- 
riusza filmowego pt. „Baśń o 
teatrze  polskim* | napisany 
przez Leona Schlllera i odna- 
leziony po jego śmierci. 

Prócz tezo ukazat się w nu- 


„Dialog" opu- 


o filmie 

merze 6 artykul K. T. Toepli- 
iza pt. WMajakowski w filmie 
radziec! '" omawiający doro- 
bek scenariopisarski poety, 
Witając z uznaniem nowe 
czasopismo zajmujące się m. in. 
i sprawami filmowej sztuki, 
wyrażamy nadzieję, że w przy- 
szłości tematyka dramaturgii 
kinowej zdobędzie sobie w nim 
więcej miejsca. Postulujemy: 
w każdym numerze — scena- 
riusz filmowy bądź większy 
artykuł o problemach scena- 
riopisarstwa, a także nieco 
miejsca dla filmu w krótkich 
notach sprawozdawczych i po- 
lemicznych. 


Sądzimy też, że clekawy po- 
mysł kontrontowania dramatu 
literackiego z jego inscenizacją 
w teatrze (rozpoczęty uwagami 
o. sztuce i przedstawieniu 
„Święta Winkelrida") należało- 
by rozszerzyć i na flim. A za- 
cząć można choćby od „Zimo- 
wego zmierzebu*, filmu reżyse- 
ra_ Stanisława | Lenartowicza, 
zrealizowanego według znanego 
czytelnikom „Dialogu* scena- 
riusza T. Konwickiego. (J, GIŻ.) 


Tragiczny wypadek 
zalogi kina ruchomego 


Pod Węgorzynem (woj, szcze- 
cińskie) wydarzyła się 8 ltsto- 
pada Katastrofa samochodowa, 
której przyczyn należy się do- 
szukiwać w pijaństwie załogi 
kina ruchomego szczecińskiego 
Okręgowego Zarzadu Kin. 4 

"Trzej pracownicy tego kinB 
wyświetla tilm w miejscowo- 
ści Granice i — jak zeznał póź 
niej kinomechanik Emil Rach- 
walski — pili wódkę. Kierow- 
ca imochodu Józef Kotlarek 
pozwolił na prowadzenie wozu 
kierownikowi kina Stanisiawo- 
wi Kuberskiemu. Przy znacz- 
nej szybkości — Kuberski stra- 
cił panowanie nad kierowni- 
cą. 

Dziwnym zbiegiem okoliczno- 
ści — cało wyszła z tej kata- 
stroty jedynie aparatura kino- 
wa. Kierownik kina Kuberski 
zmarł na miejscu, pozostałych 
członków załogi — Kotlarka i 
Rachwalskiego przewieziono. do 
szpitala w Szczecinie, gdzie 
stwierdzono u obu zmiażdże- 
nie nóg. Dochodzenie w spra- 
wie wypadku prowadzi proku- 
rator. 

Wypadek załogi szczecińskie- 
go kina gpjazdowego — jest 
jeszcze jedną przestrogą dla 
wszystkich załóg kinowych. Pi- 
jeństwu pracowników kin na- 

wypowiedzieć bezwzględ- 
ną walkę. 


Milczenie nie zawsze jest złotem 
dawałoby się, że ostatnie wydarzenia po- 
yA lityczne w kraju i na Świecie pochłonęły 
bez reszty uwagę naszej prasy. Ale nie 
samymi komunikatami z ostatniej chwili żyje- 
my. Obok politycznych artykułów i groźnie 
brzmiących telegramów można np. znaleźć w 
gazetach codziennych zgryźliwe uwagi kierowa- 
ne pod adresem kierownictwa polskiej kinema- 
tografii. Niektórzy publicyści domagają się na- 
wet, by dokonało ono samo na sobie urzędowego 
aktu harakiri, żeby złikwidawało się za pomocą 
własnych zarządzeń. 

Żądamia prasy opierają się na stwierdze- 
niu daleko posuniętej degeneracji admini- 
stracyjnego aparatu kinematografii I nie 
wydaje się, aby jakaś karuzela personalna lub 
przekształcenie tej instytucji w inny wysoki 
„urząd miało — jak za dotknięciem czarodziej- 
skiej różdżki — zmienić ciężką sytuację. 'w ja- 
kiej znalazła się masza produkcja filmowa, 
między innymi dzięki tym organizatorom, któ- 
rzy obecnie zamierzają ją „poprawiać", 


powiedź kierownictwa Centralnego Urzędu Ki- 
mematografii o tym jego pogrzebie i dalszym 
jego wcieleniu urzędowym. 


Kierownictwo naszej kinematografii nigdy na 
ogół nie paliło się do publicznej dyskusji o 
swoich zamierzeniach. Zdaje się, że atmosfera 
ciszy gabinetowej wokół spraw  scenariuszo- 
wych czy programowych, wokół nagród i pre- 
mił dla realizatorów '— bardziej odpowiadała 
powadze prezesów niż odgłosy prasowe. W 
ujawnieniu tych spraw przeszkadząły gabine- 
towe drzwi obite pluszem i skórą i urocze 
sekretarki, które dziennikarzom broniły wstępu 
do gabinetów możnych tego świata. 


Toteż członkowie sejmowej komisji oświaty 
i kultury, obradujący niedawno mad budżetem 
Centralnego Urzędu Kinematografii, narzekali 
na brak dostatecznych materiałów, aby mogli 
ma plenammym posiedzeniu Sejmu rzeczowo ar- 
gumentować potrzeby naszej kinematografii 
i m. in. konieczność zbudowania ośrodka fil- 
'mowego w Białołęce. 

Sytuacja naszej kinematografii jest obecnie 
gorsza miż w innych krajach demokracji ludo- 
wej, z których pewne — nawiasem mówiąc — 
nie miały przed wojną przemysłu filmowego. 
Obecny na zebraniu komisji sejmowej reżyser 
Aleksander Ford stwierdził, że my sami „w sto- 
sunku |do okresu przedwojennego jesteśmy 
cofnięci o 60 procent możliwości produkcyj- 
nych', 


Budowa wytwórni w Białołęce ma kosztować 
130 milionów złotych. /Komisja sejmowa, cho- 
ciaż wypowiedziała się za wykonaniem tej in- 
westycji w planie pięcioletnim, będzie miała 
niełatwe zadanie w przeforsowaniu tej sprawy 
na komisji finansowo-budżetowej i na plenum 
Sejmu. A jeżeli nie przeforsuje? I ftylko z po- 
wodu braku rzeczowych argumentów? Przekreśli 
to na długie lata możliwości rozwoju nasze- 
go filmu. 


jj Paradoks tkwi w 4 że instytucja powołana 
skądinąd do szerzenia propagandy filmowej — 
okazuje się niezdolna przekonać opinii publicz- 
nej o potrzebach naszej kinematografii. 


Brakuje więc tylko ,70 milionów złotych. 
Przedstawiciel PKPG roinister Lesz, widocznie 
wzruszcny wypowiedzią Forda, obiecał 'wysta- 
rać się 30 milionów, co przy 30 milionach pozo- 
stawionych w budżecie kinematografii — sfa- 
nowiłoby prawie połowę funduszów potrzeb- 
nych na owanie marzeń twórców filmo- 
wych. Ź 


Brakujące 70 min. złotych powinny się jednak 
znaleźć, powinny być wygospodarowane. O tym 
trzeba tylko pomyśleć. Ale już chyba nie Cen- 
tralny Urząd Kinematografii i armia jego dy- 
rektorów będzie rządziła tymi funduszami. Do- 
statecznie już „zaurzędniczyli* nasz film. 

WŁODZIMIERZ GORSKRI 
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O pewnej premierze, 


Na premierze w krzesłach parteru zasiedli (od lewej): angielski reży- 
ser i aktor Laurence Olivier, amerykańska gwiazda Marilyn Monroe 
i jej mąż — pisarz Arthur Miller. Jego spojrzenie jest b. wymowne 


To zdjęcie chyba dostatecznie jasno tłumaczy zabawną grę słów. wy- 
nikającą z tytułu najnowszej sztuki teatralnej Arthura Millera i wi- 
doku... z loży I piętra — o czym pisze nasz londyński korespondent 


Gdy Marilyn Monroe (na zdjęciu) we- 
szła do hallu londyńskiego „Comedy 
Theatre" — zebrana publiczność po- 
witała ją długotrwałymi oklaskami 


ler obawiał się, że powitają go owacje publiczności, gdy. 

zjawi się w londyńskim „Comedy Theatre" na pre-, 
mierze swej sztuki pt. „Widok z mostu* („A View from 
the Bridge'). Arthur Miller nie lubi takich rzeczy. Jak 
wiadomo — bawi on od dłuższego czasu w Londynie, ponie- 
waż jego żona chciała się koniecznie zobaczyć z Laurencem 
Olivierem w sprawach ściśle zawodowych.- 

Gdy państwo Millerowie w towarzystwie wspomnianego. 
wyżej świetnego aktora i reżysera angielskiego znaleźli się 
w „teatrze — owacje istotnie były, ale bynajmniej nie na 
cześć amerykańskiego pisarza, ani angielskiego filmowca, 
lecz — pani Millerowej, czyli... Marilyn Monroe. 


P odobno znakomity dramaturg amerykański Arthur Mil- 


WSPANIAŁY WIDOK 


Chociaż „Comedy Theatre" jest ekskluzywnym raczej przybytkiem 
sztuki i ma charakter klubu (tylko członkowie opłacający regularnie 
składki mogą być ma widowni) -- to jednak premierowa publiczność 
na sztuce „Widok z mostu" zachowywała się dość swobodnie, W pew- 
nym momencie, gdy tylko nasza (trójka tzn. — Marilyn Monroe wraz 
z mężem i Laurencem Olivierem, swym pantnerem w realizowanym 
obecnie filmie „Śpiący książę* („The „Sleeping Prince"), zasiedli 
w krzesłach tuż pod lożą pierwszego piętra — z tej loży ktoś za- 
wołał: 

— Nie wiem jeszcze, jaki jest ten „Widok z mostu”, ale widok 
z bałkonu jest wspaniały! 

Istotnie trudno odmówić słuszności temu widzowi iz balkonu. 
Spójrzcie na zdjęcie; które przesyłam. (Zamieszczamy je w lewym 
dolnym rogu — red.) Marilyn Monroe oceniła zresztą dobry żart 
i obdarzyła autora tzw. promiennym uśmiechem. 

Alef „Widok z mostu” okazał się dobrą sztuką, toteż Arthur Mil- 
ler nie uniknął owacji, których tak nie cierpi. Po przedstawieniu 
publiczność gorąco oklaskiwała autora. Kilku reporterów zwróciło 
się do amerykańskiego pisarza z: zapytaniem, jak mu się podobało 
przyjęcie jego sztuki przez londyńską publiczność. 

— To było okropne — burknął wzruszywszy ramionami. 

Sytuację uratowała Marilyn, która Datychmiast włączyła się do 
rozmowy z dziennikarzami: 

— To było wspaniałe! ITakie rzeczy pamięta się całe życie. uwiel- 
biam publiczność, która w ten sposób wyraża swoje uznanie. Moim 
zdaniem, londyńska publiczność jest najmilsza ma świecie. Najchęt- 
niej bym wszystkich 'w teatrze uściskała — oświadczyła aktopka. 

Co to zmaczy jednak (trening. 


0 CZYM MÓWIĄ FILMOWCY ANGIELSCY 


Mariłyn Monroe, Laurence Olivier i ich film „Śpiący książę" — 
to ulubione obecnie tematy rozmów w kołach angielskich (filmow- 
«ców. Być może mówi się o tym tak wiele dlatego, że właściwie nic 
konkretnego nie wiadomo, jak idą prace nad tym filmem. Ani Oli- 
vier, ani Monroe nie udzielają żadnych wywiadów i w ogóle nie 
informują prasy i swych kolegów, co się dzieje w atelier w Pine- 
wood, gdzie nakręcają „Śpiącego księcia*. Tylko dzięki przypad- 
kowi Wasz korespondent zdobył amatorskie zdjęcia tej filmowej 
pary, która — jak głoszą plotki — 'wiele czasu poświęca na próby 
scen miłosnych. + 


Zajęcie nie jest najlepsze, czemu nie trzeba się 
dziwić, ponieważ zrobił je amator. Ale temat jest 


interesujący: pierwszy pocałunek Marilyn Monroe  * | 
1 Laurence'a Oliviera. Było to w czasie próby | 
przed nakręceniem sceny miłosnej tych dwojga do |-- 
ich filmu pt. „Spłący książęw, Scena ma trwać na 
ekranie zaledwie kilka sekund, ale najkrótszą nawet 
scenę do fllmu próbuje 


się czasem cały dzień 


Prasa angielska jednak nie jest przyzwyczajona do takich sekre- 
tów. Nie lubi tego. Uważa, że jest to.. niemądre. . 

Ostatnio rozeszły się pogłoski, że Laurence Olivier i Marilyn Mon- 
roe .posprzeczali się, że przerwali zdjęcia, że film „Śpiący książę” 
nigdy się mie ukaże ma ekranach. w tej obsadzie. Ale pogłoski te 
zostały oficjalnie zdementowane przez koncern „Rank Onganisatien". 
pod któregb patronatem Olivier i IMonroe realizują swój film. 


CO JESZCZE KRĘCĄ U RANKA 


Z, ciekawszych pozycji, które obecnie realiżuje się u Ranka, warto 
wymienić film pt. „Tygrys we mgle" („Tiger in the Smoke*). Jest 
to film sensacyjny oparty na jednej z majpopularniejszych obecnie 
w Wielkiej Brytanii powieści detektywistycznych. 


Scena brutalnej bójki z fiimu G faiszerzach picniędzy „Dom tajein- 
nie”, zrealizowanego według wzorów amerykańskich w angielskiej 
wytwórni A. Ranks. Biią się: Michael Craig (iu lewo) i Alan Tilvern 


Eugen Deckers w filmie produkcji angielskiej „Dom tajemnie* („Hou- 
Se of Secrets"), reżyserii Guya Greena. Jest to film barwny i szero- 
kcekranowy. Zdjęcia były robione w Paryżu, Marsylii i Pinewood 


Główną wolę iw tym filmie gra Bemard Miles. On jest właśnie 
tym „Tygrysem" — szefem bandy gangsterskiej, działającej na przed- 
mieściach wśród londyńskiej mały. „Smoke* (dym) — to żartobliwa 
nazwa Londynu, spowitego stale w mgle i dymie. 

Jeszcze jeden film z tego gatunku, nakręcany obecnie u Ranka, 
nosi tytuł „Tajemnicza miejscowość" („The Secret. 'Place"). Tym ra- 
zem tematem jest afera przemytnicza, a przedmiotem przemytu są 
diamenty. Główną rolę gra zdolny, dwudziestodwuletni 'David 
McCallum. 


Jest w pradukcji u Ranka również kamedia pt. „W szeroki świat" 


* („Up in the World"). |Główną iolę gra bardzo popularny obecnie 


w Anglii aktor komediowy Norman Wisdom. Film opowiada w we- 
soły sposób o przygodach angielskiego żołnierza. 

Interesująco zapowiada się (film współprodukcji angielsko-włosko- 
francuskiej pt. „Pamiątka z Włoch* („Souvenir d'Italie"). Jest to 
historia tnzech dziewcząt różnych narodowości, które poznają się na 
urlopie we Włoszech i później są bohaterkami wielu nieporozu- 
mień. Główne role grają: młodziutka i efektowna Anna Foretti (Wło- 
chy), urodziwa Isabelle Cory (Francja) i — tu muszę pominąć przy- 
miotnik — June Laverick (Anglia). Główną rolę raęską gra znako- 
mity Vittorio De Sica. 


"I GDZIE INDZIEJ 


Oczywiście mie tylko w Pinewood, i nie tylko u Ranka powstają 
ciekawe filmy. Jak słychać — interesujący będzie film pt. „Dobrzy 
towarzysze” („The Good Companions"), produkcji „Associated Bri- 
tish Studios" 'w Elstree. 'W filmie tym, opartym na znanej powieści 
Priestleya, główną rolę gra młoda i bardzo utalentowana Janette 
Scott. U k i hy 

Film „Dobrzy towarzysze" jest w ostatnim stadium produkcji i nie 
jest wykluczone, że kiedy polscy miłośnicy filmu będą czytać te 
słowa — angielscy widzowie będą już mieli wyrobione zdanie © tym 
filrnie. 


NA LONDYŃSRICH EKRANACH 


Nieslety, nic specjalnie ciekawego — poza francuskim „Czerwo- 
tym balonikiem* Alberta ILamorisse'a — mie wyświetla się obecnie 
w_ Londynie. Wprawdzie reklama narobiła wiele szumu wokół filmu. 
„Dom tajemnic" („House of Secrets*), zrealizowanego u jRanka, 
1 część prasy bardzo tem film chwaliła, ale pozwólcie, by 'Wasz 
korespondent był innego zdania. ; 
„Dom tajemnic" — historia szajki fałszerzy pieniędzy — jest fil- 
mem bardzo sensacyjnym i bardzo amerykańskim, choć powstał 
w bardzo angielskiej wytwórni. Ten typ zamorskiej rozrywki jest 
obecnie, niestety, rozpowszechniony u mas. Toteż powrót do starej 
angielskiej szkoły spod znaku produkcji „Ealing Studios", gdzie po- 
wstało tyle pierwszorzędnych, inteligentnych detektywistycznych fil- 
mów i tyleż znakomitych komedii —- nie byłby złą rzeczą. : 
Ę JACQUELINE CARPENTER 
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nakomity film. 

Okazuje się. że trzeba było czasu, upły- 

wu lat, aby na sprawy wojny i wciąg- 
miętych w jej wir ludzi można było także 
od strony niemieckiej popatrzeć z głęboko 
ludzkiego punktu widzenia, wznieść się po- 
nad linie frontów dzielące żołnierzy, ponad 
decydujące często w filmach wojennych_ra- 
cje typu faszdowego, sztandarowego — jed- 
ncznaczne w stawianiu i rozwiązywaniu 
problemów, w rysunku symbolizujących je 
ludzi. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że podjęcia nagbardsiej 
skomplikowanych konfliktów moralnych Związa- 
nych z wojną -oczekiwaliśmy od filmu niemieckie- 
go. .W kieracie totalnej wojny, której machlna 
wciągała miliony ludzi, czyniąc z nich narzędzie 
największych w historii zbrodni — tkwiły dzieje 
niezliczonych -zalamań, szamotań, szlachetnych od- 
ruchów 1 potwornych wynaturzeń psychiki ludz- 
kiej, wzlotów humanitarnych uczuć i upadków człó- 
wieczeństwa aż do caikowitego zezwierzęcenia; były 
1 oczyszczające przeobrażenia świadomości. 

Film niemiecki nie dawał sobie jednak z tym 
rady. 
czenie i zagubienie samych Niemców w. gąszczu 
problemów przeszłości sprawiły, że wlaściwie 
pierwsza odważna próba psychologicznego spenetro- 
wania postawy moralnej Niemców — wyszla spod 
pióra nie niemieckiego, lecz polskiego autora 
w sztuce „Niemcy”. W fllmach DEFY jedynie Wolf- 
gang Staudte potrafil lączyć obiektywizm spojrze- 
nia z wysokim artyzmem ujęcia tych spraw. na 
ekranie („Mordercy są wśród nas", „Brunatna pa- 
jęczyna”), Natomiast film zachodnio-niemiecki chęt- 
nie zadowalał się oportunizmem, albo beztrosko 
kreował na bohaterów i patriotów różne wątpliwe 
postacie z kręgu hitlerowskich dowódców — nie- 
Chętnych Hitlerowi, gdy gra przestawała być fuż 
warta świeczki. 


Na tle zacłiodnio-niemieckiej produkcji wyróżnia 
się niewątpliwie twórczość Helmuta KAutnera, nie 
tylko reżysera wysokiej klasy, ale i artysty, któ- 
rego uczciwe intencje w podejmowaniu zarówno 
aktualnych, jak i odległych w czasie tematów, za- 
sługują na uznanie. - Kiutnerowi można oczywiście 
zarzucać pewną ograniczoność spojrzenia, ale nigdy 
brak dążności do zgłębienia bliskich mu postaw 
ludzkich, które właśnie w ich światopoglądowym 
ograniczeniu reżyser stara się najlepiej zrozumieć 
1 pokazać ich niełatwe, często wstrząsające swym 
tragizmem przeżycia, 


Barbara Riitting w roli Milicy 


Kompleksy, urazy, oportunizm czy też zmę- . 


Marla Scheli jako lekarka Helga t Bernhard Wicki odtwarzający rolę jugosłowiońskiego partyzanta 


Takim właśnie bohąterem jest młoda nie- 
miecka lekarka, Helga, w filmie Kiutne- 
ra „Ostatni most". Jej sposób myślenia po- 
czątkowo odbiega od mentalności typowej 
niemieckiej „Frau Doktor" tylko inteligenckim 
poczuciem swej humanitarnej funkcji leka- 
rza, troszczącego się dzień i moc o rannych 
rodaków w polowym szpitalu: wśród malow- 
niczych gór Jugosławii. Helga ma swojego 
żołnierza, któremu nie trudno namówić ją 
na wspólnie spędzoną moc. Zresztą jest wio- 
sma. Ale jest także i czwarty rok wojny. 
Partyzanci jugosłowiańscy 'walczą zaciekle o 
każdą piędź ziemi. Niemcy bezlitośnie pacy- 
fikują trudno dostępne górskie tereny czę- 
sto przechodzące z rąk do rąk. - 

Aż pewnego dnia partyzanci porywają 
Helgę, bo ich lekarz jest umierający, i zmu- 
szają dziewczynę, by leczyła rannych party- 
zantów. 

Tak zaczyna się pasjonująca opowieść o 
losach Helgi, która wśród zmiennych kolei 
wojny przeżywa straszliwą rozterkę szamo- 
cąc się pomiędzy obowiązkiem lekarza i cia- 
snym, ale jakże w jej sytuacji zrozumiałym, 
niemieckim patriotyzmem: Helga pragnie po- 
zostać uczciwa, usiłuje być w zgodzie z wła- 
snym sumieniem, czystość jej intencji za- 
prowadzi ją w decydującym momencie na 
wyżyny bohaterstwa i zakończy dramat tra- 
gicznym finałem. ' 


Film z wielką precyzją dramaturgiczną 
i konsekwentnym stopniowaniem sytuacji po- 
kazuje, jak pod wpływem wypadków |przeo- 
braża się postawa dziewczyny 'wędrującej 
wraz z partyzanckim oddziałem i przeżywa- 
jącej jego najcięższe chwile. Autorzy umie- 
jętnie gromadzą motywy, które wpływają 
na decyzje bohaterki, powodują nagłe a przy 
tym jakże prawdziwe pod względem psy- 
chologicznym zwroty. 


Wysoka klasa dramaturgii, literackich: ele- 
mentów filmu, sprzężona jest tu nierozłącz- 
nie z kunsztem reżyserii, która z zadziwia- 
jącą celnością operuje zarówno szczegółami, 
jak i scenami o charakterze epickim, pąd- 
porządkowując każdy obraz naczelnej idei 


filmu, pokazaniu tego, co czuje, co przeżywa, 
co myśli ta młoda szlachetna dziewczyna 
rzucona poza linię frontu, w szeregi „wro- 
gów", którzy okazali się ludźmi potrzebują- 
cymi pomocy bardziej, niż.ranni w jej ma- 
cierzystym szpitalu. f 


Postać Helgi zawdzięcza swą głęboką 
prawdę, piękno i przejmujący tragizm wiel- 
kiej kneacji Marii Schell, która dziś słusznie 
zaliczana jest do czołowych aktorek świato- 
wej kinematografii, 


Wstrząsające są takie momenty, jak scena 
z partyzantem, pokazuje Heldze, że 
wyleczonym dzięki jej staraniom palcem u 
ręki: będzie mógł znów pociągać za cyngiel 
karabinu; jak epizod ze staruszką, która 
ofiarowuje lekarce buty po zabitym przez 
Niemców wnuku; jak przeprawa z zakażo- 
nymi tyfusem partyzantami. przez wiszący: 
most; jak wreszcie chwila ciszy pośród za- 
ciekłej strzelaniny. gdy Helga chce ROSE 
do swoich., 


Jest się czego uczyć u Kńutnera. Wiemy zresztą 
o tym nie od dzis, bo jeko „Romanze in Moll« 
znajdująca się w naszym archiwum należy do tych 
kilku zaledwie filmów z okresu hitlerowskiego, któ- 
re zaliczyć można do niemieckiej klasyki filmowej. 
Przejdzie do niej zapewne 1 „Ostatni most*, cho- 
<laż rodowód tego filmu Jest bardzo skomplikowa- 
ny (oficjalnie: współprodukcja austriacko-jugoslo- 
wiańska). Sądzę jednak, że indywidusiność autora 
1 temat decydują o jego niemieckości. 


Są 'w „Ostatnim moście" także epizody — - 
jak to się mówi — przefajnowane. Zaliczyć 
do nich wypada opowiadanie na migi chłop- 
ca-niemowy, rozbudowane niepotrzebnie w 
jakąś etiudę obrazowo-dźwiękową, a także 
wyprawę obu kobiet w przebraniach po le- 
karstwo do wsi zajętej przez Niemców. Ten 
ostatni epizod jest zbyt przeładowany dra- 
matycznymi sytuacjami, wątkami ubocznymi. 


Całości dopełnia doskonała fotografia Eleio 
Carniela, niestety, w dużym stopniu zdepre- 
cjowana przez polską kopię. 


ANNĄ PRZEWŁOCKA 


ilm pt. „Co za szczęście być kobietą!" cieszył się ostat- 
nio wielkim powodzeniem we Włoszech. Tajemnica leży 
zapewne w reżyserii (Aleksander Blasetti) oraz w do- 
skonałej obsadzie aktorskiej. Czy ten film dotrze do na- 
szych ekranów — na razie nie wiemy, ale wydaje nami się, 
że — tak czy owak — kilka zdjęć z tego filmu obejrzą na- 
si czytelnicy z przyjemnością. W rolach głównych „grają: 
Antonietta — SOPHIA LOREN 
Corrado — MARCELLO MASTROIANNI 


Hrabia Cecchetti — CHARLES BOYER. 


On — młody fotoreporter polujący z aparatem fotograficznym na ladne buzie, 
una — młoda dziewczyna nie bardzo świadoma swych walorów fizycznych. 
Zetknął ich przypadek: Corrado (to on, ten na prawo) zrobił zdjęcie w chwili 
gdy Antonietta (to ona; w środku), poprawiała soble pończochę. Zdjęcie było 
bardzo pikantne, toteż zamieścił je na okładce jeden z najpopularniejszych 
tygodników. Bardzo to wszystko nie podobało się narzęczonemu Antonietty 
(temu na lewo) 1 doszła między trójką młodych ludzi do małej awantury 


Narzeczony Antonietty doszedt do wniosku, że zamieszczenie tegn niekzczę: 


snego zdjęcia w piśmie — to kompromitacja młodej dziewczyny | dlatego. 


zerwał z nią. Innego zdania natomiast jest Corrado, który stara się przekonać 
Antoniettę, iż dzięki swej urodzie może ona zrobić zawrotną karierę w filmie. 
Gotów jest dopomóc jej w tym i wprowadzić ją w środowisko wielkich pro- 
ducentów flimowych. Twierdzi, że tak piękna dziewczyna jak Antonietta ma 
drogę otwartą do największych wytwórni filmowych, gdzie czeka na nią sława 


"Antonietta zgadza się na propozycję Corrada bardziej pod wpływem budzącego 


się w niej uczucia do młodego fotoreportera, niż z innych względów. Wkrótce 
też poznaje tak zwaną „osobistość* ze świata filmu — hrabiego Cecchetti. (Tę 
rolę gra Charles Boyer). Uroda Antonietty zrobila na nim wielkie wrażenie, 
toteż zaczyna ją bardzo adorować. Na poczytek obdarowuje dziewczynę cen- 
nym futrem, ale ma przede wszystkim swe własne — i to ani filmowe, ant 
w ogóle najczystsze cele na względzie. Antonietta niczego nie podejrzewa 


Ni pewnym eleganckim raucie, na który Antonietta 
przyjechała wraz z hrabią Cecchettim — spotyka 


ona Corrada, z którym dość dawno nie widziała. 


się. Młody człowiek mie znalazł się tu jednak 
w charakterze gościa, ale skromnego fotoreportera. 
Antonietta wyczuwa, że €orrado podziela jej uczu- 
cia 1 u:ko narzucony soble cynizm nie po; 
mu szczerze się do niej odnieść. Postanawia 
dać nauczkę mlodema człowiekowi i udaje, że 
jest calkowicie zaabsorbowana nowym: środowi- 
skiem, a szczególnie cieganckin) hrabią Cecchetlim 


Tymczasem dochodzi do przykrej sceny. Oto w mo- 
mencle gdy hrabia wraz z Antonieitą wesoło spę- 
dzają czas przy kieliszku szampana — zjawia się... 
żonz hrabiego. Najgorsze, że — jak się okazało — 
futro ofiarowane przez hrabiego pięknej dziewczy- 
nie'— jest własnością jego żony. Hrabina robi wiel- 
ką awanturę niewiernemu mężowi, a jego rzekomej 
kochance zabiera futro. Ale Antonieta bez specjal- 
nego żalu rezygnuje zarówno z futra jak | z towa- 
rzystwa hrabiego, gdyż przedmiotem jej zalntere- 
sawania — i sympatii jest przecieź... ktoś inny 


Czeka on właśnie na Antoniettę przy wyjściu 1 czyni 
jej gorzkie wyrzuty, że tak lekkomyślnie zaufała 
hrabiemu. Kłótnia staje się. coraz gorętsza, ale — 
lak to zazwyczaj bywa w podobnych wypadkach — 
w trakcie ostrej wymłany zdań obydwie strony * 
mimo woli zdradzają się ze swych prawdziwych 
1 głębokich uczuć. Idąc razem przez miasto — 
w pewnym momencie uświadamiają sobie, że oboje 
są zakochani I gorący pocałunek w jakimś spo- 
kojnym zakątku przypieczętowuje zgodę. Napis 
na desce głosi: „Prace w toku". Rzeczywiściet 


T 


1 yło to przed dwunastu laty, w pierw- 
/B. szych, dniach wolności. W czasach, 
„/-_ kiedy — jak mówiono — na rogu 
Krakowskiego Przedmieścia w królewskim 
grodzie Lublinie specjalne pikiety łapały 
kandydatów na ministrów. 

W obszernym gabinecie, z oknami zabity- 
mi „jeszcze, prowizorycznie dyktą, toczyła 
się taka rozmowa: 


— Trzeba nam, 


towarzyszu, kandydata na mi- 
nistr: 


— Ba, 'ale skąd wziąć takiego fachowca — za- 
stanawial slę jeden z rozmówców. — Chyba, ŻC:«. 
zaraz! Mam tu takiego jednego. Jak om się nazywa? 
Gdzieś mamy jego adres. Złożył właśnie podanie 
o przydział ubrania, bo chodzi prawie goły... 0, przy 
nazwisku wyraźnie bisze „doktor* — znaczy się 
ma wyższe wykształcenie... I do tego towarzysz! 

— Trzeba spróbować! 

Energiczne przyciśnięcie guzika dzwonka. 

— Poruczniku, weźcie ten adres i przywieźcie mi 
natychmiast tego człowieka. 

Chociaż było już koło północy, ale rozkaz — to 
rozkaz. Wojskowy willys wkrótce zatrzymał stę 
pod wskazanym adrese) 

Energiczne pukanie do drzwi długo pozostawało 
bez odpowiedzi. 


8 


Wreszcle poskutkowało. 
— Kto tam? 

— Proszę otworzyć. 
— Kiedy go nie ma... 
— Dobra, dobra, proszę otworzyć... bo wywalimy 


My do obywatela doktora... 


ka 

Za chwilę czterej chłopcy uzbrojeni po zęby wy- 
ciągnęli spod łóżka opierającego się doktora. 

— Czego panowie chcecie? Co ja wam zrobilem? 
To jakaś pomyłka! 

— To się okaże. Mniej gadać I szybciej ubierać 
się. Jedziecie z nami! 

Dla większej pewności, bo to 1 noc ciemna i cza- 
sy niespokojne, porucznik wolał skuć łańcuszkiem 
ręce swego pasażera, który jechał już zę spokojną 
rezygnacją, ć 

— Melduję posłusznie wykonanie rozkazu — mel- 
dował w chwilę potem porucznik w gabinecie swe- 
go szefa. — Czy mam wprowadzić aresztowanego? 

— Aresztowanego? Czyście zwariowali, człowieku? 
Dawać go natychmiast tutaj! : 

Doktor półprzytomny ze strachu wticzal się do 
gabinetu. Porucznik jeszcze więcej od nięgo zdc- 
nerwowany, już na progu zdjął mu krępujące więzy. 

Doktor rozejrzał się niepewnie po pokoju. 

— Sładajcie! — zaczął jeden z mężczyzn. 

— Widzicie, nam potrzeba człowieka, który by 
miał kwalifikacje fachowe w pewnej ważnej dzie- 
dzinie pracy. Wy macie doktorat, to chyba się coś 
niecoś na tym znacie. Dlatego będziecie ministrem! 


— Ależ, towarzysze. 
nie tego... 

— To nic, Będziecie ministrem I nie.ma o czym 
gadać, 

I tak spokojny, Bogu ducha winny obywatel, zo- 
stał ministrem. 


Skąd ja? Ja przecież nigdy 


"Te stara anegdota przypomniała mi się, 
gdy oglądałem na ekranie na tle mostu 
Poniatowskiego ginący w mroku samochód 
z aresztowanym Dyzmą. 

Film „Nikodem Dyzma* Ludwika Starskie- 
go i Jana Rybkowskiego niewiele ma wspól- 
nego z przytoczoną anegdotą. Nie ma w so- 
bie tej świeżości, satyrycznego przenyso- 
wania, jakie stwarza czasem samo życie, 
nie ma tej skondensowanej rewolucyjności 
zwrotu w kolejach losu szarego człowieka. 
Ot, tylko zwykłe skojarzenie komediowych 
sytuacji przywołało anegdotę z zapomnie- 
nia. Od perypetii Nikodema Dyzmy dzieli 
ją przecież inny świat, inne perypetie, inne. 
pobudki działania. $ 


A jednak: „Będziesz premierem, a nie — to do 
kryminału" — taki jest w lapidarnym skrócie koń- 
cowy wydźwięk filmu, a 

Niepokojąca dziwaczna to nauka. Co też autor 
chciał przez to powiedzieć? I po co? Rozumiem 
„Nikodema Dyzmę* jako satyrę. Ostrą, polityczną. 
Nie rozumiem tylko, kto jest podmiotem tej satyry. 

Niewiele w Polsce powstało powieści, które by 
tak celnie trafiały w istotę systemu * moralnego 
t politycznego lat sanacji jak powieść Dolęgi-Mo- 
ztowicza. Trudno wprost o lepszy materiał do stwo- 
rzenia pasjonującej realistycznej komedii satyrycz- 

ej. Komedii polemicznej, oskarżycielskiej, domaą- 
skatorskiej. 


M jest porównywać film Starskiego 
i Rybkowskiego z książką Dołęgi-Mo- 
stowicza. Porównanie jest niepotrzebne | po- 
zbawione sensu. Zresztą autor scenariusza 
sam chętnie odcina się od autora książki. 
Jak twierdzi w czołówce filmu — z książki 
zaczerpnął tylko fragmenty. Trzeba się do- 
myślać, że te tylko fragmenty, które naj- 
lepiej ilustrowały własne intencje i ten- 
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Edward Dziewoński jako wiceminister rolnictwa 


dencje Starskiego. Metoda ta przypomina 
zręćzną „cytatologię*. Metodę, która posłu- 
guje się cytatami wynwanymi z kontekstu, 
aby udowodnić tezy często zupełnie niez- 
godne ze żródłem cytat. 


Starski nie chce, aby zbyt silnie wiązano go 
z autorem „Kariery Nikodema Dyzmy”. Nie czyń- 
my więc tego na siłę. Nie chce — jego sprawa. 
Zgódźmy się też na to, że chciał on pokazać Pol- 
skę przedwrześniową taką, jaką sam znał, widzianą 
iedynie przez pryzmat pożyczonego, popularnego 
bohatera. 

Ale jaka jest ta Polska? Uboga, bardzo uboga. 
Jedną ma właściwie tylko uliczkę. Ciemną, zade- 
szczoną, tonącą w mroku nocy, rozjaśnianej ówia- 
telkami mizernych neoników. NĄ niej w gruncie 
zeczy żyje i skupia się cały *świat Nikodema 
Dyzmy. Świat wydarzeń decydujących o losach 
państwa, ale w gruncie rzeczy zagęszczonych to 
pijackich bura n Joska na Gnojnej i plotek w wy- 
twornej kawłarni „Europejskiej" książąt Czetwer- 
tyńskich. 


Może to i lepiej, że autorzy filmu tak 
uprościli „sobie sprawę. Mniej dekoracji, 
mniej tzw. wystawy, to i koszty filmu niż- 
sze. Ostatecznie lepiej jest produkować sła- 
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i oszczędnie. Szkoda tylko, 
i ż Dyz- 


„więcej o Świecie, o lu- 
ch przeżyciach, niż to powiedział 
Ale właśnie, czy przy obranej 

dego koncepcji filmu mógł po- 


al swój scenariusz — jak to się mówi — 
|. Dymsza — Świetny aktor. Po raz 
daj odkrył w filmie swoje niezwykłe 
komediowe | dramatyczne. To trzeba 
dobro Starskiego. Niedobrze się jednak 
że obok Dymszy-Dyzmy do głosu w fil- 

Dodek. Z calym arsenałem swoich 
h, farsowych chwytów, gestów 1 ge- 
nych na estradzie Hall Mirowskiej. To 
lm zdaniem, rozlożyło na obie łopatki 
koncepcję komedii Satyrycznej, jaką 
yć film o Dyzmie. W rezultacie po- 
o komedla, ni to farsa, ni to groteska. 
nawet dla tych nikłych tendencji saty- 
tóre w nienajlepszym gatunku zapro- 
©NArZystAa i TEŻYSCT, 


miał okazję zaprezentować. postać 
ą mna najlepszych przykładach 
skiego „szarego człowieka z uli- 
j miejscami wzruszał, miejscami 
;st wstrząsający swoją prostotą 
ścią. Przestawało mu się jednak 
gdy zamieniał się w Dodka, gdy 
co.w komedii powinno być naj- 

konsekwencję, realizm, jednoli- 
ci i! stylu całego filmu. Ale nawet 
Dymsza pokazał, że Jest wielkim 
Wielka rola filmowa wciąż jeszcze 
czeka. 


kowski to jeden z ńajpłodniejszych 
reżyserów filmowych.  Zadziwia 
skala jego zainteresowa! 
„ psychologiczny i. lhistoryczny, 
tyczny i satyryczny, wreszcie ko- 
ie ma u nas drugiego przykładu 
chliwości intelektualnej na rynku 
„ Dobrze to—czy źle? Chyba dobrze. 


poniósł film dokumentalny przez jego ucecz- 
kę, wynagrodzond została widzom dobrą 
robotą w filmię fabularnym. 'Zdjęcia są 
ciekawe, „dynamiczne, często pomysłowo 
skomponowane, pomagają przebrnąć iwidzo- 
wi przez mie zawsze dostatecznie wyjaśnione 
pod względem fabularnym sytuacje. 


Krąży plotka po mieście, że tllm „Nikodem 
Dyzma jest pogrobowcem dawnego systemu pre- 
parowania filmów przez Biuro Scenariuszy I rów- 
nie ruchliwą w niesieniu pomocy autorom Radę 
Artystyczną. Jak z praktyki wiadomo, nikomu jesz- 
cze ta pomoc na dobre nie wyszła. Mam tyle sym- 

l dla Ludwika Starskiego, autora „Skarbu 
chciałbym, aby to była prawda. Chciałbym móc 
przenieść winę za słabość fllmu na te kolektywne, 
„„zasłużot.26 dla polskiej kinematografii ciała, Warto 
byłoby w tej sprawie słyszeć jakiś autorytatywny 
głos. „Clałom* już by to nie zaszkodziło, a nam 
przywróciło wiarę, że wkrótce będziemy oklaski- 
wać gorąco nową, żywą I dowcipna komedię pióra 
Ludwika Starskiogo, 


'Z$ skruchą: przyznaję się, że nie oddałem 
sprawiedliwości aktorom grającym 'w fil-: 
nie.* Na pewno wszyscy zasługują na: po- 
chwały. Byłoby jednak nietaktem z mojej 
strony nie uczcić Tadeusza Fijewskiego w 
pierwszej większej roli. filmowej dorosłego 
człowieka, co niniejszym kwituję. 
TADEUSZ SKARBEK 


Parinarką Adolfa Dymszy jest Urszula Modrzyńska (zajęcie górne) grająca rolę modelki, przyłaciótwi Dyzmy. Popu- 
lnrny.aktor Tadeusz Fijewski stworzył doskonałą postać inspektora policji Jareca (zdjęcie dolne — na pierwszym plante) 
dolf Dymsza w'roli Dyzmy 


jaleźć siebie trzeba spróbować 
jo. Rybkowski próbuje konsekwen- 
;zcie coś się z tego wykluje. Szko- 
e stało się to już przy „Nikodemie 


ac rolę scenarzysty wiemy, że ostatecz- 
m autorem fllmu jest jednak reżyser. 
jęc Rybkowski pokwitować chociaż część 
ich uwag, które kierujemy pod adresem 
Jego to przecież w głównej mierze 
le znalazł właściwego klucza do rożwią- 


jakiejś poetyckiej metafory. 
własnej słabości Rybkowski dał się uwieść 
n akterskicj sztuki Dymszy, uległ jej — 
rozbicie koncepcji 
ej, zagubienie stylu. łatwizna i nicporad- 
bogactwa środków artystycznych. Jed- 
zagubił — umiejętności doboru aktorów 
jątkiem Dymszy — poprowadzenia ich po 
ym torze. 


— autor zdjęć. Nawet tym niezbyt 
filmem udowodnił, że strata, ce, 


RESROEYT = 


| Odizalowani 


ym razem jednak nie bę- 
dzie mowy o fiłmie z epo- 
ki ponapoleońskiej, lecz 
o X Kongresie Międzynarodo- 
wego Stowarzyszenia Filmu Na- 
ukowego (AICS), który zgroma- 
dził w obszernych salach Uni- 
wersytetu Wiedeńskiego ponad 
stu delegatów z całego świata 
— naukowców i filmowców. 
Najliczniejsze, gdyż kilkunastu- 
osobowe reprezentacje przysłały 
kraje o wysoko rozwiniętej pro- 
dukcji filmów naukowych, jak 
Francja, Anglia, Holandia, NRF, 
NRD, no i gospodarze. Polską 
kinematografię reprezentowałem 
samotnie. Ale i tak moja obec- 
ność na Kongresie była zjawi- 
skiem niezwykłym, gdyż po raz 
pierwszy uczestniczył w nim 
polski realizator filmów nauko- 
wych, jako że dotychczas były 


samaoty odrzutowe sterowane 


to wyłącznie przywileje... urzęd- 
ników administracyjnych. Polski 
świat naukowy reprezentował — 
również samotnie — doc. A. Ba- 
'jer, autor jednego z wyświetla- 
nych w czasie obrad dilmów. 


> 


ZA CHIŃSKIM MUREM 


dotychczas  za- 
równo od filmów,: jak i od far 
chowej literatury — drepczemy 
w miejscu, łudząc się czasem, 
że odkrywamy nowe techniki 1 
formy, niestety, od dawna już 
gdzie indziej znane. Zresztą nie- 
mal wszystkie nasze zapędy eks- 
perymentatorskie były zazwy- 
czaj szybko gaszone, a z dzie- 
siątków pracowitych rąk szlifu-. 
jących każdy w trudzie rodzący 
się film — wychodziło dzieło 
wypolerowane i..  bezkształtne, 


kich poprzednich. 


Na pewno te nasze praktyki nie 
były dobre, ale absolutny brak ja- 
klchkolwiek kryteriów  porównaw- 
czych, wypasywanie się na łączce in- 
telektualnej ogrodzonej wysokim pa; 
kanem, dało po dwunastu łatach ża- 
łosne wyniki. Od czasu do czasu po- 
wstawał wprawdzie | u nas niezły 
tilm naukowy, ale należy to przypi- 
sać albo przypadkowi, albo też ma- 


Jącemu na złamanie karku, co czaż 


| niackiemu uporowi realizatora szarżu- 


sem bylo uwieńczone sukcesem. 


bliźniaczo podobne do wszyst- * 


FILM NAUKOWY NIE JEST 
KOPCIUSZKIEM 
Oczywiście nie każdy film po- 
kazywany na Kongresie był re- 
welacją, ale spośród stukilku- 
dziesięciu wyświetlanych  — 


"przynajmniej kilkanaście było 


pod względem stosowanych tech- 
mik lub formy co najmniej bar- 
dzo interesujących. 

Obserwacje, które poczyniłem 
w czasie projekcji filmowych, 
wskazują ma kilka węzłowych 
momentów, których uprzytom- 
nienie sobie i innym — może 
być cenne zarówno dla polskiej 
nauki, jak i kinematografii. 


W dzieslątkach krajów reprezento: 
wanych na Kongresie film naukowy 
Jest bardzo wysoko oceniany jako in- 
strument badań naukowych i środek 
upowszechniania wiedzy. Wszędzie 


Do badań przestrzeni stratosferycznych naukowcy skonstruowali specjalne 

automatycznie i wyposażone w specjalne 
aparatury — pemłarową i filmową. Dzięki temu możemy oglądać na ekranie 
filmy o tym co w niebie słychać. Na zdjęciu — jeden z takich samolotów 


przeznaczone są na ten cel poważne 
kwoty. SĄ to dotacje najrozmaltszych 
mandatariuszy. Raz będzie to komór- 
ka państwowa czy instytut naukowy, 
innym razem — koncera naftowy lub 
prywatny producent. 

Szczególną opieką otaczany jest każ. 
dy, nawet nieraz bardzo kosztowny 
eksperyment, jeżeli w jego zaloże- 
niach leży rozwój nauki lub popula- 
ryzacja wiedzy. Na przyklad — wiele 
milionów jen i ponad rok pracy Kosz- 
tował fllm Japoński, trwający zale- 
dwie 20 sekuna(!), który po raz pierw- 
szy pokazał na dobrym poziomie tll- 
mowym zdjęcia obrotów Marsa. 

Ładne parę lat pracowali w labora- 
toriach uczeni zachodnioniemieccy, 
aby sporządzić emulsję czułą na pro- 
mienie Infra czerwone | fllmować w 
warunkach, które ludzie nazywają 
absolutną cleranością. Okazalo się, że 
pewne kręgowce, a nawet ssaki — do- 
brze widzą w takich warunkach i 
sfilmowana walka ryb ukazuje ich 
doskonałą orientację. * 


Niemniej ciekawe były filmy 
radarowe ukazujące jak przy 
pomocy mowoczesnej aparatury 
można sfilmować nawet... deszcz 
i to z odległości wielu setek ki- 
lometrów. 

Francuskie filmy astronomicz- 


„ne pozwalały na obserwowanie 


powstawania, rozwoju i prze- 
mian plam słonecznych i wielu 
zjawisk, które pozostają nie bez 
wpływu na naszą ziemską egzy- 
stencję. 


KONGRES 
WIEDEŃSKI 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


Osobny rozdział to filmy me- 
dyczno-chirurgiczne, pokazujące 
techniki, które u nas są dopiero 
w prymitywnych zaczątkach. 


a więc broncho — lub endoskopia 
czyli „wchodzenie do wnętrza” czło- 
wieka bez otwierania jamy brzusznej, 
a więc — filmowanie w normalnie 
funkcjonującym organizmie wszyst 
kich organów, jak żolądek, kiszki, 
wątroba ete., a więc — wykrywanie 
zmian patologicznych 1 na.tym opar- 
ta diagnostyka, itd. Ata. Mikroskopo- 
we barwne zdjęcia krążenia krwi, 
ukladu zmiennego naczyń krwlono- 
śnych, wreszcie filmowane działanie 
serca — pozwalają nie tylko studen- 
tom, lecz również naukóweom na do- 
konywanie bardzo ważnych obserwa- 
cjl 


Wreszcie mależy chociażby 
wspomnieć o filmach maukowo- 
popularnych, a więc pizeznaczo- 
nych jako dodatki do mormal- 
nych programów , kinowych. 
Rzecz znamienna, że we wszyst- 
kich niemal krajach włącza się 
krótki film popularno-naukowy 
do każdego seansu kinowego. 
We Francji, Anglii, Włoszech — 
miliony widzów ogląda każdy 
wyprodukowany film popularny. 
My tylko nie potrafimy tego zor- 
ganizować. 


DLACZEGO 
MY TAR NUDZIMY? 


Wyróżniały się na Kongresie * 


1ilmy francuskich biulogów Pain- 
levćgo i Thóvenarda. Zawierają 
one duży ładunek rzetelnej in- 
formacji naukowej i poza tym 


ich kształt formalny jest wyraź- 
nie innego gatunku. Z życia 
morskiego jeżowca — realizato- 
rzy potrafią wydobyć w zdję- 
„ciach i w montażu nie tylko 
"momenty dramatyczne lub ane- 
gdotyczne, ale również zaopa- 
trzyć swój film w lekkie pełne 
swady i dowcipu teksty. . Wraz 
z doskonałą muzyką tworzą te 
filmy całość odkrywczą, intere- 
sującą i wysokiej iklasy artysty- 
cznej. D 


Nigdzie nle spotkałem  natrętnego 
dydaktyzmu ani ciężkiej agitacji pro- 
pagandy. I widz jest za to filmowco- 
wi wdzięczny. Po obejrzeniu filmu od- 
czuwa jakąś wspólnotę intelektualną 
z autorem. Po prostu porozumieli się. 
A o to tylko przecież chodzi, 

Podczas dyskusji zarzucano filmom 
popularnym wyprodukowanym przez 
kinematografie krajów Europy Wscho- 
dniej jakąć ciężką, ponurą formę, 
brak słońca 1 uśmiechu. Przyżnawa- 
no wypoliturowaną poprawność, me- 
rytoryczną słuszność i jednocześnie — 
brak atrakcyjności, a tym samym 
chyblony skutek dydaktyczny, 

— właściwie nic nie można waszym 
tlimom zarzucić — powiedział mi pod- 
czas rozmowy  kuluarowej pewien 
Francuz — I może dlatego wasze fll- 
my są tak okropnie nudne, 

— Jak kobieta, która mówi bardzo 
rozsądnie — dodal drugi. 

Chyba w tych łartobliwych sformu- 
łowaniach kryje się dużo prawdy. 


Gd; lądaliśmy pewien do- 
AKGRIE EPOYJADY ii świetnie 
zrobiony film rysunkowo-trieko- 
wy o wpływie alkoholu na orga- 
nizm, z tezą zasadniczą: „czy my 
mamy rządzić alkoholem, czy an 


. CZY MASZ KREWNYCH LUB AJOMYCH ZA GRA- 
NICĄ? CZY CHCESZ IM WYSYŁAĆ „FILM"? Jeżeli 
tak — sprawa jest prosta, bowiem prenumeratę „Filmu'* 
ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch 


Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 2864-81, 


1-6-100024, 


Warszawa. Ceny prenumeraty 


konto PKO nr 
„Filmu* wraz 


ze zleceniem wysyłki za granicę są następujące: prenume- 
rata kwartalna — zł 17.16, półroczna — zł 34.32, roczna — 
zł 68.64 *). Prenumeratę zgłoszoną do dnia 10 każdego mie- 
siąca „Ruch* realizuje z dniem 1 nasiępnego miesiąca. 


*) Te przedziwne ceny z groszowymi końcówkami wymyślił 
jakiś chytry, podstępny wróg naszego tygodnika — w tym szatań- 
skim przeświadczeniu, że zniechęci Was do. korzystania z usług „Ru- 


chu", Nie dajcie mu 
pomysłu wysyłania 


triumfować ł nie zrażajcie się do samego 
„Filmu za granicę. Pokonujcie biurokratyczną 


bezmyślność zaokrągiając sumy wedlug wymagań zdrowego rozsądku, 


REDAKCJA 


z 


-nami?* — to myślałem o podo- nie nastawiony do naszych filmów, 


bnych filmach, plakatach i ca- 
łej akcji antyalkoholowej u 
nas. Wulgarna agitacja, nudny 
dydaktyzm i belferskie mentor- 
stwo. To nie daje wyników. Na- 
tomiast wyniki daje to, co w 
tym filmie widziałem: dobrze 
podpatrzony typ pijaka, drobne 
ośmieszające go rysy, dowcipnie 
ukazany wpływ alkoholu na or- 
ganizm — wszystko bardzo za- 
bawne, ale z poważnym  pod- 
tekstem. Film wcale nie stawia 
problemu krańcowo: nie .pi 
Tylko mądrzę podsuwa myśl. 
uważaj na to, co pijesz i ile pi- 
jesz! , 


NASZ DOROBEK 
"  . NA KONGRESIE 


Mieliśmy wysłać pięć filmów 
naukowych, ale ostatecznie na 


Doktor Paul A 
popilarno-naukowych. Niestety, jego filmy są naszej publiczności zupełnie 
nie znane, między innymi dzięki „genłalnej* polityce, która wyeliminowała 
z naszych ekranów — popularny gdzie indziej — krótkometrażowy nadprogram 


Kongresie znalazły się trzy: „Mi- 
toza w endospermię" — doc. A. 
i J. Bajerów, „Nietoperze W. 
Puchalskiego i „Maska ochronna 
M-20* — T. Kallwejta. Mało, bo 
np. NRD przysłała 17 filmów, 
Francja — 21, ale ratowało nas 
to, że były trzy różne gatunki 
filmowe. 


Typowym filmem naukowo-badaw- 
czym jest „Mitoza* obrazująca po- 
dział komórki organicznej w substan- 
cji białkowej. Film został zrealizo- 
wany. przez malżeństwo naukowców, 
docentów — w warunkach niezwykle 
prymitywnych. Całą pracę naukową i 


operatorską wykonali sami realizato- * 


rzy. 

Film ten przyjęty został z dużym 
uznaniem, a liczne wypowiedzi nau- 
kowców zachodnich podkreślały jego 
poziom: Prof. Bekow z Niemieckiej 
Republiki Federalnej na ogół krytycz- 


powiedział krótko: 

— Jest to w tej specjalności na pew- 
mo najlepszy film z dotychczas wy- 
produkowanych na świecie. 


© CZYM ZAPOMNIELI 


„Nietoperze* były wyświetla- 
ne na. pokazie publicznym, co 
stanowi niewątpliwe wyróżnie- 
nie filmu. Ten film Puchalskie- 
go ma charakter popularyzator- 
ski, jest interesujący, ma dobre 
zdjęcia, toteż został przyjęty 
przez widzów żywymi okłaska- 


PNiestety, znów zawiodła strona or- 
ganizacyjna. Fllm wysłano z tekstem 
polskim 1 nikt nic nie rozumiał. Trze- 
ba dodać; że na Kongresie niemal 


wszystkie fllmy były wyświetlane w | 


Thevenard należy do najwybitniejszych realizatorów filmów 


wersji francuskiej, angielskiej lub nie- 
mieckiej. Klika filmów argentyńskich 
było wprawdzie nie nagranych w żad- 
nym'”z tych języków, ale tekst był 
czytany po francusku przez tłumacza. 
My nie potrafiliśmy nawet tego przy- 
gotować. 


To przykre niedopatrzenie odbiło się 


jeszcze mocniej na filmie T. Kaliwej- | 


ta. Fllm dotyczył zagadnień bezpie- 
czeństwa pracy. Widz nie znający ję- 
zyka polskiego — zupelnie ule mógi 
się zorientować w technicznych ry- 
sunkach, trickach | całym procesie 
manipulacyjnym, tak istotnym w fll- 
mach przemysłowo-technicznych. 


Zdaje się, że w sumie nie- 
najgorzej zaprezentowaliśmy pol- 
ską' kinematografię naukową. 
Tylko trochę zbyt skromnie i... 
nieporadnie. 


JAN JACORY 


NASI | 
GENIALNI ORGANIZATORZY | 


_ Zdjęcia: Raymond Legrand 


A EKRANIE 


JAK BEZPAŃSKIE PSY... 
(Chlens perdus sans collier) 
Scenariusz wedlug powieści Gllber- | 
ta Cesbron: Jean Aurenche, Francois 
Boyer i Pierre Bost 
Reżyseria: Jean Delannoy 
Zdjęcia: Pierre Montazel 
Muzyka: Paul Misraki 
Wykonawcy: Jean Gabin, Robert 
Dalban, Jean-Jacques Delbo, Dora 
Doll, Jane Marken, Claire Olivier, Re- 
nóe Passeur, Raphael Patorni, Jean 
D'ra. . 
Produkcja: „Franco-London Film" 1 
„Les Films Gibć" (Francja) — 1955. 


Treścią filmu są dramatyczne perypetie wychowanków zakładu 
poprawczćgo. Sędzia dla nieletnich, bohater filmu — stara się 
otoczyć ich troskliwą opieką i wnikliwie rozpatrywać niejedno- 
krotnie bardzo powikłane sprawy, «w . które są  kamieszani 


WROTA PIEKIEŁ 
(Jigoku Mon) 

Scenariusz na podstawie dramatu 
Klkuszi Kan pt. „Mąż Kesy": Tel- 
nmosuke Kinugasa 

Reżyseria: Masaszi Nagata 

Zdjęcia: Kohei Suglyamia 

Muzyka: Jasuszi Agutagawa 

Barwa: Sanzo Wada 

Wykonawcy: Kesą — Masziko Kio, 
Watanabe Wataru — Kazuo Hasega- 
wa, Szigemori — Jsao Jamagata, Ro- 
kuro — Jataro Kurokawa, Kogenda — 
Kotaro Bando, Kiymori — Jun Ta- 
zaki, Morito — Koreja Senda, 

Produkcja: ;;Daiel" (Japonia) — 1953, 
Dramat, którego akcja rozgrywa się w Japonii w XII stuleciu, 
w okresie wojen o tron cesarski. Film opowiada o wielkiej miłości 
samuraja do zamężnej kobiety. Na festiwalu w (Cannes w 1954 roku 
1ilm ten dzięki swym walorom plastycznym zdobył Graud Prix 


W DRODZE NA FRON' 
(oni byli pierwymi) 
Scenariusz: L. Princew 1 J. Jegorow 
Reżyseria: J. Jegorow 
Zdjęcia: 1. Szatrow 
Muzyka: M. Fradkin 
Wykonawcy: W. I. Lenin — M. Kon- 
dratiew, Stiepan Barabasz — G. Ju- 
matow, Głasza — L. Alesznikowa, Ro- 
dlonow — M. Bernes, Koływanow — 
M. Ullanow, Fiodor — A. Tołstych, 
Kuźma — W. Tleriechow, Gorowski — 
M. Dzierżawin, Lena'— N. Kraczkow- 
Strielcow — W. Brzeźżniew, Za- 
błocki — S, Gołowanow, Sania' Czy- 


żyk — W. Stlepanow, Pawłow — A. 
Bachar. 


Produkcja: Moskiewska Wytwórnia 
Filmów Fabularnych lm. «Gorkiego 
(ZSRR) — 1956. 


Film opowiada o życiu, młodzieży madzieckiej w pierwszych 
latach pa rewolucji. Jego bohaterowie — to grupa chłopców 
1 dziewcząt mieszkających w jednej dzielnicy. Fabuła filmu zwią- 
zana jest z powstaniem Komsomołu i III zjazdem tej organizacji 


POZNANE NOCĄ 
(Les compaznones de la nult) 

Scenariusz: Ralph Habib i Jacques 
Companeez 


Reżyseria: Rager Hubert 


Muzyka: Jacques Constant 

Wykonawcy: Olga — Franęolse Ar- 
noul, Pan Jo — Raymond Pellegrin, 
Yvonne — Nicole Maurey, Pomocnik 
pana Jo — Noel Roquevert, Ginette — 
Marthe Mercadier, Syn Olgt — Chri- 
Stlan Fourcade, Paweł — Pierre Cre- 
ssoy. A 


Produkcja: „Hoche 
Woog" (Francja) — 1955 


Metzger ct 


LU 


Wiele hałasu o nic 


Film „Rock and Rol* (od na- 
zwy nowego tańca, w dosłow- 
nym tłumaczeniu „kręć się i 
trzęś*) — który wywołał wiele 
hałasu w Anglii, Niemczech za- 
chodnich i krajach skandynaw- 
skich — wyświetlany jest obec- 
nie w Paryżu w trzech kinach 
jednocześnie. Publiczność fran- 
cuska jednak nie podnieca się 
wcale tym filmem. Dziennik 
„Figaro* pisze, że film ilustru- 
jący modny taniec jest anemicz- 
ną namiastką akrobatycznych 
wyczynów kilku tancerek z mie- 
modnych już egzystencjalistycz- 
nych podziemi bulwaru Saint- 
Germain. Jedynie amatorzy mu- 
zyki  ultra-nowoczesnej będą 
zwolennikami tego filmu; dresz- 
czy rozkoszy nie wywoła u mi- 
kogo. 


Interesujące projekty 
Aldricha 


Znany ze swej odwagi i pasji 
demaskatorskiej reżyser amery- 
kański Robert Aldrich przystą- 
pił do realizacji filmu demasku- 
jącego gangsterskie metody 
działanie» wielkiego przemysłu w 
stosunku do działaczy związko- 
wych. Film będzie nosić praw- 
dopodobnie tytuł „Dom odzieżo- 
wy. Akcja osnuta została na 
autentycznym fakcie, który zda- 
rzył się kilka lat temu w Nowym 
Jorku, kiedy to działacz związ- 
kowy Lurye został zastrzelony w 
tajemniczych okolicznościach w 
kabinie telefonicznej.  Lurye 
potępiał gangsterskie metody 
wielkiego kapitału i walczył o 
prawa związków zawodowych. 

Po zakończeniu tego filmu Al- 
drich przystąpi do nakręcenia 
filmu pt. „Zabawa dziecięca”, 
którego tematem będzie bunt 
dzieci całego Świata przeciwko 
grozie wojny atamowej, 


„TAJFUN NAD NAGASAKI” 


Jean Maruis w filmie „Tajfun nad Nagasaki". Film ten zrealizował włoski 
Ź re- 
żyser Yves Ciampi w Japonii z udzłałem francuskich i japońskich aktorów 


© Reżyser włoski Luigi Zampa przy- 
gotowuje film, którego akcja rozgry- 
wa się w Neapolu w latach osiem- 
dziesiątych ubiegłego wieku i przed- 
stawia trudne początki zawodu dzie:i- 
nikarskiego we Włoszech. 

98 Policja w  Mflinchen - Gladbach 
(Niemcy zach.) zabroniła  wyświetla- 
nia fllmu De Siki „Dzieci ulicy 

Wymowa lego filmu — 
je swój zakaz policja — 


(„Sciuscia' 
Jai motywi 
jest wodą na młyn nielegalnej komu- 
nistycznej partii Niemiec. 


© Grupa filmowców francuskich 1 
łezich podpisała umowę z komi- 
Adpsanizacyjnym Igrzysk Olim- 
pijskich w Melbourne na realizację 
Pełnametrażowego filmu kolorowego. 

Znany aktor szwedzki, Folke 
Sunugulst 1 reżyser szwedzki Arne 
Mattsson (twórca filmu „Ona tańczy- 


ła jedno lato") bawią obecnie w Ar- 
gentynie, gdzie będą realizować film 
pt. „Wiosna życia”. Jest to historia 
argentyńskiego Romea 1 Julii. 

© „Nasza wina* — to tytuł filmu, 
który będzie realizować reżyser wło- 
ski Augusto Genina. Film przedsta- 
wia historię napadu alkoholików, wy- 
puszczonych z zakładu dla umysło- 
wo chorych. na szkołę, gdzie sterro- 
ryzowali oni dwie nauczycielki i oko- 
ło stu dzieci. Scenarlusz jest oparty 
na autentycznych wypadkach, które 
rozegrały się w Terrazano, we Wło- 
szech. 

© Noćl-Noti. świetny aktor chara- 
kterystyczny i znakomity reżyser wy- 
stąpi w filmie reżyserii Louisa Cuni 
pt. „Bonjour toubib* („foubib" to 
gwarowa nazwa lekarza). W swej 
nowej roli NoEl-Notl ukaże się jako 


a 


— 


Vittorio De Sica kończy obecnie zdjęcia do dwóch filmów, iw któ- 
rych gra główne role. Jeden z tych filmów to „Ojcowie i synowie* 
reż. Mario Monicelliego, drugi — „Lepszy wróbel w ręku" reż. 
Luigi Filippo D'Amico. Znakomity, filmowiec poinformował prasę, 
że w początkach marca przyszłego roku przystępuje do reżyserowa- 
mia filmu pt. „Lalki*, Scenariusz — według pomysłu Ennie Flaiano — 
opracował Cesare (Zavattini. Owe lalki — to tancerki w podrzęd- 
nych teatrzykach wewiowych: Film ma ukazać obraz ich życia, ich 
łzy i uśmiechy. Główne role będą grać: Gina Lollobrigida i Silvana 
Mangano. Ponadto — jak oświadczył De Sica — wciąż trwa on 
pizy swym zamiarze zrealizowania filmu „Sąd ostateczny", który 
w baśniowej koncepcji będzie zbliżony dą. „Cudu w Mediolanie". 
Na naszym zdjęciu — znakomity filmowiec wśród łowców autografów 


PREZENTACJA GWIAZD 


y- której przed- 
w kinie „Empire” odbyła się uroczystość, w czasie 

ona rowej Elebiecie znanych artystów filmowych różnych narodąwo” 
slawiono ró arilyn Monroe, Anitę Ekberg, Brłgltte Bardot. Na zdjęciu 
Motte Bardot (na prawo) w chwili przedstawiania jej królowej Eiżbiecie 


W Londynie, 


dzielnicowy lekarz, stateczny jego- © Od Nowego Roku w Związku Rax 


mość w okularach, z wypchaną telą 
w ręku. 

«8 Francois Perier. którego niedaw- 
no oglądaliśmy w „Zbiegach* — wy- 
stąpi w sensacyjnym gangsterskim lil- 
mie pt. „Jacy ci mężczyźni są głupi! 
Perier odtwarza rolę pozytywnego bo- 
hatera, uczciwego notariusza, który 
znalazi się nieoczekiwanie wśród 
gangsterów. Jego partnerką jest Da 
ny. Carell. 

8 we Francji zaczęło się ukazywać 
nowe czasopismo filmowe pt. „Cinó- 
Regards" nawiązujące do tradycji da- 
wnego, popularnego tygodnika .L'E- 
cran Frangais". Pismo zamieszcza re- 
portaże z produkcji. wywiady. recen- 
zie i artykuły publicystyczne. Klika 
stron poświęca również problemom 
radia 1 telewizji. 


dzieckim ma być wydawane w dużyin 
nakładzie popularne pismo filmowe — 
dwutygodnik — pt. „Sowietskij Ekran" 
przeznaczone dla szerokich kręgów 
czytelników. 


© Po długich poszukiwaniach reży- 
ser Olto Preminger znalazł „św. Joan- 
ne” do filmu. który realizuje według 
sztuki Bernarda Shawa. Jest to córka 
aptekarza z Marshalitown w stanie 
Towa — dziewiętnastoletnia Jean Se- 
berg. 


© „Na malym ekranie _ telewizora 
moje” Morze Czerwone wygląda jak 
wanna z wodą" — powiedział Cecil 
B. De Mille na propozycję wyświetla- 
nia jego filmu .,Dziesięcioro przyka- 
zań” w programach amerykańskiej te- 
lewizji i propozycję odrzucił, 


Z roku na rok gorzej 


© padziwu godną konsekwencją Klub Międzynarodowej 


Prasy t Książki systematycznie zmniejsza ilość sprowadza- 
nych do sprzedaży wydawnictw filmowych z zagranicy. 
W praktyce nie można już właściwie nabyć np. chętnie czy- 
tanego u nas radzieckiego pisma „Iskusstwo Kino*, którego 
nikłą ilość egzemplarzy sprzedaje Klub w clągu paru godzin. 
Brak również czechosłowąckiego „Kina” i niemieckiego „Der 
Filmspieget". Zupełnie nie widać periodyków „Doba a film* 
(CSR), „Kinoizkustwo* (Bulgari: „Deutsche Filmkunst'* 
(NRD) i wiełu innych. O interesujących pismach filmowych 
z Francji, Włoch, Anglii — szkoda marzyć. Można wprawdzie 
kupić w! Klubie włoskie czasopismo „Noi Donne*, ale nie 
dostanie się filmowego „Cinema Nuovo". sj 

Z książkami nie jest lepiej. Skończyły się (dlaczego?) czasy, 
gdy można było kupić filmową książkę francuską, angielską 
lub czechosłowacką. Wydawnictwa radzieckie, których by- 
wało w księgarniach na ogół pod dostatkiem, obecnie daw- 
kowane są także w porejach minimalnych. Taka wartościo- 
wa pozycja jak np. pisma wybrane Fisenstelna zjawiła się 
w kilku zaledwie egzemplarzach, 

Może by wreszcie kierownictwo handlowe Klubu Między- 
narodowej Prasy t Książki zaczęło się liczyć z potrzebami 
czytelników i przestało zapełniać półki książkami nikomu 
niepotrzebnymi. W zamian za nie chcemy widzieć, w części 
przynajmniej, wzrost tytułów 1 ilości egzemplarzy interesu- 
jących czasopism i książek filmowych z calego świata. (Zen) 


Bywa i tak 


Od pewnego czasu znany fll- 
mowy aktor amerykański Er- 
rol Flynn chcąc wyrobić so- 
bie opinię człowieka zrówno- 


godzinie dziesiątej wieczorem 
kłaść się spać. I pewnego dnia 
przeczytał o sobie artykuł w 
miejscowej gazecie zatytuło- 


ważonego | solidnego — wracał 


wany: „Errol Flynn się starze- 
wcześnie do domu, by już o 


je!" Gt 


(a 


Lekcja poglądowa 


„Strip-tease" — to jak wia- 
domo — numer taneczny w'ka- 
baretach. polegający na tym, 
że tancerka rozbiera się w 
takt muzyki. Otóż Gina Lollo- 
brigida zapytana, jak ocenia 


wartość tego numeru, odpowie- 
działa: 

Wedlug mnie dodatnią 
stroną „strip-tease'u* jest to, 
że młodzi mężczyźni mogą zo” 
baczyć, jak powinna być zbu- 
dowana młoda dziewczyna. (J) 


Gwiazda i cenzor 


Martine Carol, najpopularniejsza francuska gwia- 
zda filmowa, przyjechała do Londynu, aby odwie- 
dzić angielskiego cenzora filmowego. 

— Jak bardzo chciałabym przy tej okazji zebrać 
wszystkie kawałki taśmy, które on wycłął z moich 
filmów — westchnęła Martine po przybyciu do 
Londynu. Ę > 

Zapytana, jak się czuje w jasnych włosach (Mar- 
tine jako Lola Montez była brunetką, a teraz jest 
znów blondynką) odpowiedziała: 

— W czarnych włosach jestem smutna, w ja- 
snych — wesola. Rude włosy mam wtedy, gdy na 
horyzoncie mego życia zjawia się mężczyzna, (2) 


Co robi porzucona 
kochanka? 


Reżyser Henri Jeanson po- 
uczuł w czasie realizacji filmu 
młodą niedoświadczoną akto- 
reczkę, jak ma zagrać rolę nie- 
szczęśliwej porzuconej kochan- 
ki. Jeanson denerwował się, bo 
z aktorki nic nie można było 
wydobyć. 8 

— Niech pani sobie wyobra- 
zi — krzyczał — że pani ma 
kochanka, którego *pant_ubó: 
stwia, że on panią chce porzu- 
cić i.po awanturze odchodzi na 
zawsze. Co pani robi wtedy? 


Młoda aktorka  zastanowiła 
się 1 po namyśle odpowiedzia- 
la nieśmiało: 

— Szukam sobie! innego. 


Złote myśli filmowców 


MARLENA DIETRICH, jesz- 
cze ciągle światowej ' sławy 
gwiazda: „Mężczyźni patrzą na 
piękne Kobiety tak, jak na 
mecz tenfsowy, z tą tylko róż- 
nicą, że nie ruszają głową raz 
w prawo, raz w lewo, lecz .— 
raz w górę, raz w dół". . 


YVES ALLEGRET, reżyser 
francuski: „Dopóki żona śmłe- 
je się ze wszystkich moich do- 
wcipów, które wielokrotnie już 
stuszała — jestem pewien, że 
mnie kochi 


'TALLULAH BANKHEAD, 
sławna aktorka amerykańska! 
„Bardzo przyzwoite dziewczy- 
nu. piszą pamiętniki, mniej 
przyzwoite nie mają na to cza- 
su”. 


DANUTA  SZAFLARSKA, 
pierwsza gwiazda odrodzonej 
kinematografii polskiej: „Naj- 
wyższe honoraria płacą W na- 
szym filmie nie za grę, lecz 
za czekanie". 


VITTORIO DE SICA, sława 
filmu włoskiego: „Uczuciem, 
które się najdłużej wykluwa 
jest milość od pierwszego wej- 
rzenia", 

e 


MAURICE CHEVALIER, ni 
zrównany „śpiewak Paryża' 
„Kobiety są jak autobusy. Gdy 
się na nie czeka, nie przycho- 


CO KTO WOLI 


Czy wiecie, jakie' filmy 
cieszą się w Niemczech 
zachodnich _ największym 
powodzeniem? - Jak twier- 
dzi prasa filmowa — Vo- 
medie, w których męż- 
czyżni występują w prze- 
braniu kobiecym. Wyżej re- 
produkujemy zdjęcia dwóch 


popularnych aktorów za- 
chodnio-niemieckich w te- 
go rodzaju filmach. Na le- 
wo— Oskar Sima, na pra- 
wo — Theo Lingen. Przy- 
znajemy, że istotnie dobrze 
udają oni kobiety, wsze- 


łako my wolimy te praw- 
dziwe. Nawet na ekranie. 
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Czy Maurice Chevatier wystąpi w nowym 
filmie jako nauczyciel? Nie podobnego. 
prywatne zdjęcie aktora i zostało 
ono zrobione w pewnej paryskiej szkole po- 
wszechnej, do. której kiedyś chodził Cheva- 
Przed sześćdziesięciu bez mała Jaty, 
w roku 1898 — w tej 
mity pieśniarz zasiadł po raz 


To 


właśnie klasie znako- 
pierwszy 


w swym życiu na ławie, „szkolnej. W czasie 
swej obecnej wizyty w szkole spróbował ku 
uciesze uczniów rozwiązać 'w pamięci zada- 
nie arytmetyczne i podobno był niesłychanie 


dzą”. : 


ż dumny z siebie, ponieważ bezbłędnie obliczył 


„ili pasażerów jedzie pociągiem z Marsylii 
do Paryża". (E) 
OSKAR LEVANT, znany a- 
merykański aktor filmowy: 
„Kobiety najbardziej lubią ta- 
fi film, w którym zdradzany 
mąż prosi żonę 0... przebacze- 
nat. : 


LIST DO REDAKCJI 
RAR 


TOWARZYSZU 
REDAKTORZE! 


W 43 numerze Waszego ty- 
godnika zamieściliście artykuł 
Stefanii Bądkowskiej pt. „Czy 
można mówić o _ przełomie 
w naszym filmie dokumenta!- 
nym". Z artykułu tego do- 
wiedziałem się, że na. nasze 
ekrany wchodzi film doku- 
mentalny „Gdzie diabeł mówi 
dobranoc", który to film — 
Jak stwierdza autorka — „wy- 
wodzi się z książki Remigtu- 
sza Szczęsnowicza „My z Tar- 
gówła*, wydanej przed dwo- 
ma laty. 


Jakkolwiek przeczytałem do- 
kładnie zamieszczoną w tymże 
numerze „Filmu"* humoreskę 
Czapka „Jak się robi film" i 
Jestem głęboko przekonany, ze 
% mojej książki w filmie o 
Targówku nie ma zbyt wiele, 
tym niemniej jestem głęboko 
zdziwiony, że o powstaniu ta- 
kiego filmu dowiadują się do- 
piero z prasy. 


Dziwi mnie niezmiernie takt, 
że nikt z „Filmu Polskiego" 
nie zwrócił się do mnie z ża- 
pytaniem, co sądzę o stilmo- 
waniu fragmentów mojej książ- 
ki, 1 nikt mnie nie poprosił na 
pokaz tego filmu, który siłą 
rzeczy bardzo mnie interesuje. 


Ponieważ nie znam się na 
„subtelnościach* tego rodzaju, 
proszę Was, Towarzyszu Re- 
daktorze, o wyjaśnienie tych 
spraw. 


Gwoli prawdy muszę Wam 
zakomunikować, że dwa lata 
temu, jeszcze przed napisa- 
niem książki opracowałem dla 
„Filmu Polskiego" dokumen- 
łację techniczną i projekt sce- 
arlusza do filmu o Targów- 
Ku, ale do dzisiaj nie wypła- 
cono mi drugiej raty należno- 
ści za scenariusz, co potrakto- 
wałem jako decyzję: „do ko- 
SZA”, 

Niezależnie od tych spraw 
pragnę zakomunikować, że 
książka „My z Targówka" u- 
knzała się na rynku w maju 
ub. roku, tzn. 1,5 roku temu 
1 wcale nie zaczyna się tak jake 
to cytuje autorka zamie- 
szczónego w „Filmie artyku- 
łu. No, ale 'Szczęsnowicz to 
«statecznie nie Brandys, więc 
można go dowolnie cytować.. 

Łączę wyrazy szacunku 
REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ 


Pisząc w swoim artykule, że 
film „Gdzie diabeł mówi do- 
branoc'* wywodzi się z książki 


ODPOWIEDZI REDAKC! 


9 CZYTELNICZKA z Łodzi. 
— Wrażenie, iż za mało zamie- 
szczamy wywiadów z polskimi 
reżyserami filmowymi, wywo- 
dzi się prawdopodobnie stąd, 
że w ogóle niewiele się dzieje 
w naszej kinematografii. W ro- 
ku_ bieżącym informowaliśmy 
szczegółowo naszych czytelni- 
ków o wszystkich powstają” 
cych polskich filmach, kilka- 
krotnie też drukowaliśmy ro- 
zmowy z ich twórcami. 

/8 ZULA z Nowej Huty, — 
Zarzuca nam Pani. i4 nie od- 
powiedzieliśmy na Jej pytania, 
Prosimy zajrzeć do n-ru 40 
„Filmiu”. 

ALICJA WASILEWSKA | 
ZDZISŁAWA SZWACZKA z 
Krakowa. — Fotografie Jeana 

Maruis | Roberta Benzi już 
wielokrotnie były w Filmie" 
zamieszczane. Nie znamy nie- 
zawodnego sposobu na zdoby- 
cie ich zdjęć wraz z autogra- 
ami. 

© ANDRZEJ GŁÓWKOWSKI 
z Piotrkowa. — Jesteśmy jesz- 
cze bardziej wymagający niż 
Pan i chcielibyśmy, by dzieła 
sztuki charakteryzowały się 
jednością idei i formy. Bo cóż, 
nawet najpiękniejsza Idea nie” 
udolnie pokazana przez twór- 
cę nie może wywrzeć większe- 
80 wpływu na odbiorców. Gdy- 
by było inaczej — mielibyśmy 
dużo dobrych fiimów z okresu 
tzw. socrealizmu. Z licznych 
doświadczeń wiemy. jak wyslą- 
da film, gdy twórca ma nam 


do ofiarowania jedynie nic- 
udolne ilustracje pięknych 
idei, Dziękujemy za życzenia 


1 miłe słowa, 


14 


Remiglusza Szczęsnowicza „My 
« Targówka", chcialam zazna- 

że książka ia stała się 
zapewne inspiracją do 
nakręcenia filmu, gdyż bez 
niej autorzy scenariusza nie 
zwróciliby może uwagi na da- 
ny temat. Sformułowanie „tllm 
wywodzi się z książki* nie o- 
znacza przecież tego samego 
co sformułowanie „fllm jest 
zroblony na podstawie 
lub. według książki; że nie 
są to — jak pisze autor — 


lecz dzielo o odrębnym 
niż książka problemie 1 zupel- 
nie od niej niezależne, w tym 
łatwo się zorientować choćby 
ze streszczenia filmu w arty. 
Kule. Książka jest dzielem pe- 
dagoga 1 poświęcona jest za- 
gadnieniom wychowawczym, 
podczas gdy film ujęty jest 
politycznie i zajmuje 
się wyłącznie sprawą skanda- 
licznego zaniedbania budowy 
domów kultury na Targówku, 
ukazuje tragiczne dla młodzie” 
ży tej dzielnicy skutki, takiego 
zaniedbania, S 


O tym, że Remigiusz Szczę- 
snowicz opracował projekt sce- 
nariusza dla Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych, nie wiedzia- 
lam. Gdy zapytałam w wy- 
twórm, czy p. Szczęsnowicz 
współpracował przy tworzeniu 
filmu, poinformowano mnie, że 
nawiązano z nlm Kontakt, lecz 
ostatecznie fllm powstał bez. 
jego udziału. 


A teraz sprawa zacytowane- 
go urywka, 

Właśnie chcąc pokazać, że te- 
mat i tytuł filmu wiążą się z 
książką „My z Targówkać — 
zacytowałam początek pierw- 
szego jej rozdziału, gdyż jest 
w nim zdanie: „Zobaczyłem 
"Targówek, dzielnicę leżącą w 
okolicach, „gdzie dlabeł mówi 
dobranoc". I właśnie to zdanie 
widocznie podczas przepisywa- 
nia zniknęło z cytatu, co z 
przykrością spostrzegłam jed- 
nak dopiero w druku. Trudno 
— mówi się w takich razach 
w redakcji, kinie się swą nie- 
uwagę — | przeprasza poszko- 


dowanego autora, Czyniąc to 
niniejszym zapewniam przy 
sposobności p. Szczęsnowicza, 


że opuszczenie to, jak t nie- 
śclsłość w podaniu „daty („przed 
dwoma laty* zamiast „przed 
półtora roklem*) „nie wywó- 
dzi* się w najmniejszym stop- 
niu z braku poszanowania dla 
jego ciekawej 1 wartościowej 
książki, 


Scena z filmu 


„Jakże można było napisać 
podobną recenzję o tym tak 
znakomitym filmie, który wy- 
wiera: niezapomniane wraże- 
mia! Czy waszym zdaniem do- 
bry jest tylko takt film, który 
porusza jakieś konfikty spo- 
łeczne? Publiczność woli jed- 
nak filmy w rodzaju „Męża 
dla Anny Zaccheo", Oburzony 
jestem do głębi oceną gry a- 
ktorskiej znakomitej Silvany 
Fampanini: Jak można powie- 
dzieć o tak utalentowanej a- 
ktorce, że pasuje do swej roli 
Jak „piernik do wiatraka”? To 
jest bezczelność ze strony p. 
Łęczycy. Co mają znaczyć si 
wa „zmysłowy, senny wamp”? 
Moim zdaniem recenzent po- 
winien na łamach waszego ty- 
godnika przeprosić Stlvanę i 
jej wielbicieli za te dwa sta- 
nowczo niestosowne. zwroty. 
: Mactej Gregorewicz 


Recenzent filmu „Mąż dla 
Anny Zaccheo" p. Łęczyca nie 
był nigdy piękną kobietą, a 
poza tym z pewnością ża ma- 
ło zna swój męski ród. Dla- 
tego więc nie może uwierzyć, 
że biednej, ule pięknej dziew” 
czynie uroda nie zawsze przy- 
nosi szczęście, że zdarza się to 
co prawda często w bajkach 
i romansach, ale rzadko w ży- 


„Mąż dla Anny Zaccheo". 


recenzji tego filmu w n-rze 41/42 


Dlaczego Anna uległa żona- 
temu szefowi widać to z obra- 
zu. Unióst ją po prostu wło- 
śki temperament! Z tym, że 
Silvana Pampanini chwilami 
nie przypomina w tej roli ta- 
kiej Anny, jaką większość wi- 
dzów sobie wyobraża — zga- 
dzamy się. Nie powód jednak, 
aby to wyolbrzymiać I robić 
na nią. niesmaczną nagonkę..." 

Jadwiga Czubak 1 Barba- 

ra Grochowska z Warą 

szawy 


»-.Zdarzają się czasem tacy 
krytycy, którzy krytykują 
wszystko, wszystko co jest złe 
i wszystko co jest dobre. Wię- 
cej trzeźwo myśleć! — to po- 
winno stać się hasłem tych, 
którzy chcą próbować pisać 
recenzje. 


Oburzona Ina 


»-„Gdybyśmy przed pójściem 
na ten film przeczytaty recen- 
zję — na pewno zniechęciła- 
by nas ona do obejrzenia war- 
tościowego dzieła. 

Zdaniem pana Łęczycy — re- 
żyser filmu jest tak samo nie- 
zdecydowany jak jego bohu- 


Na zdjęciu: Anna (Silvana Pampanini) ze swotm 
narzeczonym (Massimo Girotti). Większa część publiczności film ten przeżywa bardzo mocno... 


często ograne chwyty. Uwa- 
żamy, że jednak nasi reżyse- 
rzy mieliby czego pozazdro- 
ścić De Santisowi. Nłe stwo- 
rzyli bowiem dotychczas filmu 
pozbawionego oklepanych scen, 
szczególnie jeżeli chodzi o wąt- 
ki miłosne.. , © 

Elżbieta Kotulska, Maria 

Gatuch 1 Wanda” Nessel 

z Katowic 


„Frekwencja i zachowanie 
publiczności podczas seansu 
świadczy, że „Mąż dla Anny 
Zaccheo" jest filmem, któru 
nie tylko się śledzi, ale'i prze- 
żywa. Nie jestem co prawda 
znawcą spraw sercowych, ale 
wydaje mi się, że sam problem 
tego jllmu jest ołtualny dla 
młodych ludzi. O tym żapo- 
mniał widocznie p. Łęczyca 
być może dlatego, że jest czło- 
wiekiem starszym. Być może 
również dlatego, że przywykł 
do obrazów poprzedniego 0- 
kresu, w których kobieta naj- 
pierw kochała traktor lub to- 
karkę czy organizacją społecz- 
ną, a potem dopiero narzeczo- 
nego t męża. Recenzent zresz- 
tą wyraźnie nie lubi Siloany 
Pampanini, która żest zgrabna 
i piękna... £ 


Piotr Grabowski 


STEFANIA BĄDKOWSKA ciu. terka i powtarza, na ekranie ź Zabrza 
ik ROŚ 


Jeszcze jedna rywalka 
Zośki Loren 


— spójrzcie! Przecież to ta- 
ka dziewczyna — mówi zna- 
ny kompozytor francuski 
Francis Lopez, który obecnie 
zajął się produkcją filmów. 
Lopez twierdzi, że w, osobie 
młodej aktorki Sylvi Sinclair 
znalazł „bombę atomową jran- 
cuskiego seru”, że to będzie 

ydarzenie w skali śtóiato- 
wej", że „ non plus ultra" i 
tym podobne rzeczy, które się 
zwykle w takich wypadkach 
mówi. 

Wokół Sylvil Sinclair jest 
już duży szum we francuskich 
kołach filmowych, bo podobno 
w plerwszych scenach swego 
pierwszego filmu wypadła zna- 
komicie. Prasa francuska za- 


mieszcza liczne zdjęcia mło- 
dej aktorki, wywiady, życio- 
j rysy itd. 


— Całe nieszczęście — mówi 
Sylvia — że dziennikarze po- 
równują mnie do Rity Hay- 
worth | do Sophii Loren, uwa- 
żając, że prawią mi komple- 
menty. Ja jednak chciałabym 
być w tuilmie tylko Sylvią 
Sinelatr. 

Ano, przyszłość pokaże, czy 
ta „skromność* ma pokrycie. 


entralny Urząd Kinemato- 
gratii zawsze przypominał 
/ mu jednego znajomego. 
Najpierw zdradzała go żona, więc 
biedak ciągle latał za nią i pil- 
nował. Niestety, pilnowanie nie 
zdało się na nic. Potem, jak cór- 
ka dorosła, też zaczęła.. hm, 
tego. 
czątkowo usiłował i ją upilno- 
wać, ale wkrótce wbadł z tego 
wszystkiego, w rczdwojenie jaźni 
i popełnił samolikwidację. 


Z naszą administracją filmową , 


sprawa wygląda podobnie. Naj- 
pierw zdradzili Centralny Urząd 
realizatorzy, chociaż niesłycha- 
nie operatywny były Dyrek- 
tor byłego Centralnego Za- 
rządu Wytwórni Filmowych 
ob. Kanpowski usiłował ich 
pilnować. Teraz nawet już i 
wytwórnie odchodzą, i kina, i 
w ogóle wszystko. Nie należy 
jednak przypuszczać, że Central- 
ny Urząd Kinematografii popad- 
dnie w ciężką psychozę i doka- 
na samolikwidacji. W chwili kie- 
dy piszę ten felieton, chodzą 
słuchy,. że zmieni nazwę, ale bę- 
dzie istniał, i to nieprawda, ' że 
jego istnienie będzie mniej uciąż- 
liwe i mniej kosztowne, 

Rola tego nowego P. T. Urzędu 
ma być -jak gdyby ideologiczna 
i koordynująca. W dziedzinie 
ideclogii Centralny Urząd Kine- 
matografii w starych wymia- 


Nieszczęśliwy ojciec po-. 


rach nie wniósł w nasze życie 
twórczych elementów, natomiast 
w dziedzinie koordynacji ten 
przyszły P. 'T. Urząd oczywiście 
nie poradzi sobie, z tym wszyst- 
kim czemu nie mógł podołać je- 
go poprzednik. 


Jestem np. bardzo ciekaw, czy 
— jeżeli się okaże, że twórcy do- 
skonale pracują, że ich twórczość 
będzie doprawdy rewolucyjna i 
bynajmniej nie zagrażająca u- 
strojowi — to czy ów przyszły 
P. T.' Urząd rozwiąże się, czy 
nie? Czy uzna pełną samodziel- 
ność twórców, czy też nadal bę- 
dzie grał bezczynną rolę ideolo- 
gicznej mamki karmiącej dorosłe 


' dziecko papką pośrednictwa ideo- 


wego z.wyschniętej i objętościo- 


"wo zmniejszonej piersi? 


Jestem też bardzo zaintereso- 
wany, czy — jeżeli strona eko- 
nomiczna  mowej, samodzielnej 
organizacji produkcji okaże się 
dobrze pomyślana i - sprawnie 
funkcjonująca — to ów przyszły 


P.T. Urząd poda się do dymisji, 
czy też pozostanie nadal i nadal 
będzie swoim. istnieniem pod- 
wyższał koszty produkcji filmo- 
wej? 

Nasuwa się bowiem podejrze- 
, że dziwny stan rzeczy bę- 


dzie istniał nie wiadomo jak dłu- 
go i że także następny stopień 
demokratyzacji i decentralizacji 
w tej dziedzinie naszego życia — 
o ile w ogóle zostanie przy tym 
tempie zmian osiągnięty — bę- 


„dzie niewiele wart; że naprawdę 


mikomu nie zależy na faktycznej 
samodzielności twórców i na 
zwiększeniu produkcji filmowej. 

Najwięksi obrońcy Centralnego 
Urzędu Kinematografii i jego 
ewentualnego P. T. Następcy a: 
gumentują w ten sposób: likwi- 
dacja urzędu oznacza praktycz- 
nie, że kinematografia ginie. Nie 
będzie — ich zdaniem — filmów, 
kin, szkół filmowych, wydaw- 
nictw filmowych i filmowej pra- 
sy. Jest to: rozumowanie maka- 


DER Świadczy ońo o 'głębo- 
kiej niewierze tych ludzi w kul- 
turalne wartości rewolucji. 

Czy doprawdy np. Filmowa 
Agencja Wydawnicza nie będzie 
mogła istnieć bez P. T. Urzędu? 
Czy tygodnik „Film* będzie mu- 
siał uleć likwidacji, jeżeli nie 
stanie „góry*? Nie mówiąc już o 
produkcji filmowej, której — jak 
dotychczas istnienie wiełkiego 
aparatu administracyjnego stwa- 
rza jedynie _ „dobredziejstwo" 
narzutów, które powodują znacz- 
ne zwiększenie kosztów realiza- 
cji filmu. 

Wydaje mi się, że filmy imozą 
powstawać, że książki i pisma 
filmowe mogą być wydawa- 
ne bez żadnego Urzędu, pod 
warunkiem, że . będą  ldobre 
i--poczytne, i że — usuniemy 
z maszego życia filmowego i wy- 
dawniczego te hamulce przepi- 
sów, które wszystkich ogranicza- 
ją tysiącem bzdurnych warun- 
ków. 

Tymczasem zaś Urząd trwa 
i w przeciwieństwie do zdradzo- 
nego męża i hańbionego ojca —. 
udaje, że bardzo mu z tym 
dobrze. 

— Bóg nam powierzył filmy 
Polaków i Bogu je tylko odda- 
my! -— mówią. zapewne ludzie 
na ulicy Puławskiej czyli w 
owym Urzędzie. 

cm K. DĘB. 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo:15) Wschodnia pro- SPR (©) BUJ ZGADN 


wincja Francji słynna z pro- 
dukcji wina. 5) Rośliny będące 
ważnym surowcem w przemy- 
śle cukrowniczym, .8) Miłośnik 


piękna. „)' Zdyscyplinowana, 
Może być konopny, 41) Postać 
z „Pana Tadei „03- 


ciec" Fiecyka, 45) Autor „Ożen- 
kuć. 11) Zabytkowy przedmiot, 
Jej 250 złotych, Ż4 Broń pol: 
ra, 226) Ogłoszenie w pismach, 
() Lodowisko sztuczne w Ka- 
towicach,.27) Wieczko zegarka, 
Drzewo szpilkowe, -34) Ssak. 
o centkowanej skórze, 36) Atak 
lotniczy, JT) Rzeka We Fran- 
cji. 26p Zmechanizowany czło- 
wiej „Korek* na drodze, 
Równiny pokryte bezdrzew- 
ną roślinnością. 437 Owoc _pal- 
my. Styl w architekturze, 
Przywódca kozacki, <A) 
Przywóz z zagranicy, 487 Wy- 
je. Pionowo: 27 Ośro- 
Sfllmowana _„królew- 
Opończa. „4j Załącznik, 
57 Tkanina bawełntana,-3y Czło- 
wiek nie dbający o swój wy- 
aląd. sy Ryba. joy Dyscyplina. 
karność. Liy”Jedna drugą myje, 
12) Fantastycznie duże sumy, 
13 Nieudany ruch: sportowy, 
My Niebezpieczny prąd wodny, 
16r Bratnia czynność ptaka i 
samolotu. 18) Przejazd podzie- 
miny. 267 Oszacowanie, „24 Ku- 
charz okrętowy. 227 Lecz, 2677 
Ptak_drapieżn: Metal" sre- 
brzysty. „267 Warzywo. -20 Wo- 
da jest jego domeną, 30) Ła- 


cinskie czcionki drukarskie. 
Zwał, ser Góry w Europie 
środkowej. 23" Szpital polowy, 


-y Zwój nici. 357 Angielska 
miara powierzchni Hura- 
gau_ uopikalny. Ruchoma 
pokrywa oka, Sa dane bai 
ie trofeum Indian. 4) 


(P. Majchrzak — 
(Sobiesiernie) 
* 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie 10-dniowym od da- 
ly ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy- 
słowe”. Wśród Czytelników. 
którzy nadeślą prawidłowe róż: 
wiązania przynajmniej jedne- 
ga zadania, rozlosowane zosta- 
na 


nagrody książkowe. 
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z nr 37 (406) 


Krzyżówka. Poziomo: 
lukier, Norweg, Tosca, 
mienie, kobra, maniak, 
la, agresja, stek, doża, 
sy, okiawa, kłopot, pasat, po- 
lano, odstęp. lazur. kaprys, 
Wiosna, Krata. Płonowo: tar- 
rejs, Panama, turban, pi- 

grzewo, melina, opraw= 
ca, roszada, Artek, iskra, ka- 
sza, patyk, widmo, łóżko; tro- 
jak, wiadro, łoskot, piętno, 

Polska, Torwar. mak. 

Rebusograt: worki, Sofla, ko- 
rona, palma, lok — PL 
Kronika Filmowa. 

Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 37(406) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) J. Badura — 
Szopienice. ul. Sienkiewicza 10, 
2) B. Biernacka — Warszawa, 
ul. Dzielna 17b, 3) B. Gańko — 
Mińsk Maz., ul. Spółdzielcza 13, 
4) J. Kala — Warszawa, ul, Bie- 
ma Bl, 5) Szmitkowski — 
Częstochowa, ul. Barbary 2. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z nr 38 (407) 


Krzyżówka. Poziomo: 
ria, straszak, Fabrizi, taktyka, 
Adonis, Nemezys. anemia, e- 
kierka, tatarak, giermek, hal- 
niak, Kolumb, agresja. Barska, 


droge: 


Do podanej figury wpisać 15 anilina, aneksja, karnawał, Da- 


wyrazów o poniższych znacze- mięcki. Plonowo: przygo 


Fi- 


niach i rozpoczynających się garo, sterta, Lajkonik, Łapicki, 


literą F. Środkowe litery tyć 


dziecko, radykał, skandal, gej- 


wyrazów, czytane kolejno, da- zery,. parking, Simmons," Ver- 


dzą rozwiązanie. 


Znaczenie wyrazów: 


Bano, pasjans, wakacje, wodo- 
1) Od- spad, akustyka, klimat, 


twórca głównej roli w filmie 
„Czerwona oberża”, 2)" Chroni 


przed naporem wód, 3) Ładun- 


kowy. towarowy (np. statek), 
4)Na filmie była „Stara”, 5) 
amatyce: czas przyszły, 8). 
Gerard Phtlipe. 7) Instrument 
muzyczny. 8)- Dreszcze, 8)-Pit 
niądz oblegowy w wielu kra- 
jach zachodnich, 16) Miękka 
ciepła tkanina bawełniana, 11) 
Kapitał. 12) Słynny rzeźbiarz 
starożytnej Grecji. 13) -Szer- 
mierka. 14) Artykuły prasowe. 
13) Dobroczyńca. 
(„Wik* — Warszawa) 


Akcja 
B. 
Literówka: Gerard _ Phillipe 
(paragon. Linkers, Minerwa, 
Magnani, kokarda, skanda! 


Zatopek. Plachta, atelier, szpal- 
ta, Olivier, rysopis, plenery). 
Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 38 (407) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) T. Kotowicz 
— Nowy Sącz. ul. Dlugosza 38, 
2y J. Kuleszko — Gdańsk, ul. 
Żeglarska 3, 3) K. Rutkowski 
Żary, ul. Prusa 9, 4) A. Szulc 
— Suwałki, ul. Ciesielska 15, 
5) I. Turkiewicz — Warszawa, 
ul. Mazowiecka 11. 


ZDJĘCIA KRAJOWE; 


na, M. Poznański, L. Wdowińsi 
'ZNE: „Mosfllm* (ZSRR), 
(Beigin), „Unitrance*, „Cinemond. 
(Francja), 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
, Warszawa. Marszalkowska 3/5, 


„PRASA 


Wytwórnia 


Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficz- 
| archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- 

Rank (Anglia) 

„ „Photo Lucienni 
uxfilm* (Włochy), archiwum. 


nCinerevue' 
Chevert" 


Zam. 7365. B-1-29035 
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ny: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, tel. 
685-85. ADMINISTRACJA: tel. 826-72. WYDAWCA: FAW, Prenut 


merata roczna 52.80 zł, półroczna 2640 zł. Prenumerata zagranicz- 
na: rocznie 6$.6u zi, półrocznie 34,30 zł, Zamówienia i wpłaty na 
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Niemal w dziesięć lat po wyprodukowaniu dotarł do naszych kin jeden z najwybiłniejszych powojennych filmów 


włoskich „VIVERE IN PACE" reżyserii Luigiego Zampy. W filmie tym dużej miary kreację stworzył znany włoski 


aktor filmowy starszego pokolenia Aldo Fabrizi. Na zdjęciu: Aldo Fabrizi (z lewej) i Ernesto Almiranłe w scenie z filmu 


